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Posiedzenie Rady Bezpieczeństwa
L A K Ę  SUCCESS (PAP). We 

W torek wieczorem  rozpoczęło 
się ko le jne  posiedzenie Rady 
Bezpieczeństwa pod przew odni­
ctwem  delegata ZSRR Jakuba 
M a lika .

Na wstępie przewodniczący 
odczytał depeszę m in is tra  spraw 
zagranicznych Koreańskie j Re­
p u b lik i Ludow o-D em okra tycz­
ne j P ak Hen-nena, dom agają­
cą się od Rady Bezpieczeństwa, 
b y  podję ła  na tychm iast ś rodk i

przeciw ko zbrodniczemu bom ­
bardow an iu  spokojnych m iast i  
w s i koreańskich przez lo tn ic tw o  
USA.

Następnie kontynuowano dy ­
skusję nad sprawą zaproszenia 
przedstaw icie la narodu koreań­
skiego w  celu przesłuchania go 
przez Radę.

Dyskusja przeciągnęła się do 
późnych godzin nocnych. ^

Ponad milion podpisów 
pod apelem pokoju w Mediolanie

102 tysiące mieszkańców Berlina zach. 
podpisało apel

R Z Y M  (PAP) —  A k c ja  zbiera­
n ia  podpisów pod apelem sztok­
h o lm sk im  ro z w ija  się w  da l­
szym ciągu w  całych Włoszech. 
J a k  ju ż  donosiliśm y —  ilość 
podpisów  przekroczyła 15 m ilio ­
nów.

D la  uśw ie tn ien ia  a k c ji sztok­
ho lm sk ie j, dem okratyczna m ło ­
dzież Neapolu rozpa liła  na 
szczycie W ezuwiusza „ogniska 
po ko ju “ , k tó re  płoną, widoczne 
naw e t z dalszych okolic.

W  G enui zebrano dotąd 596 
tys ięcy podpisów. W  T u ry n ie  ze­
brano 470 tysięcy, w  Ferrarze 
306 tysięcy, w  M ed io lan ie  ponad 
m ilio n .

A k c ja  podp isywania apelu 
sztokholm skiego w e ^  Włoszech 
obję ła rów nież wo jsko. 102 żoł­
nierze trzeciego p u łk u  a rty le r ii, 
stacjonowanego w  P iz ie '—  pod­
p isa li apel sztokholm ski. A kc ja  
zbierania podpisów w  w o jsku 
rozszerza się na co raz to  nowe 
jednos tk i wojskow e.

*
B E R L IN  (PAP). —  Agencja 

A D N  donosi, że m im o te rro ru  ze 
s trony w ładz zachodnio -  b e rliń ­
skich, apel sztokholm ski został 
ju ż  podpisany przez 102 tysiące 
m ieszkańców zachodniego B e r li­
na.

Na rozkaz USA rząd Francji 
zabronił zjazdu młodzieży w Nicei

R Z Y M  (PAP) — Z Paryża do­
noszą, że rząd francu sk i zabro­
n i ł  zjazdu m łodzieży dem okra­
tyczne j w  N icei, na k tó ry  m ia ły  
w y jechać liczne grupy m łodzie­
ży w łosk ie j. Rząd francusk i 
zw ró c ił się do rządu w łoskiego 
oraz do rządów innych k ra jó w  
sąsiadujących z prośbą, by nie 
Udzielały paszportów zb ioro­

w ych  do F ra n c ji na okres zwo­
łan ia  zjazdu.

„Zakaz zjazdu—pisze „U n ita “  
— nastąp ił na rozkaz W aszyng­
tonu i  ma na celu un iem ożliw ie­
n ie  m an ifes tac ji m łodzieży de­
m okra tycznej, k tó ra  n ie  chce 
służyć za mięso a rm a tn ie  im ­
pe ria lis tom  am erykańskim .

<f)

Nowe prowokacje amery kań§kie 
na terytorium Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej

B E R L IN  (PAP). Agencja A D N  
ogłosiła  kom u n ika t następującej 
treśc i:

D ow iadu jem y się, że dn ia  27 
lip ca  br., samolot am erykański 
„S -45“ , p rze la tu jąc  z F ra n k fu rtu  
n. M enem  do B e rlina  o godz. 
10 m in . 15, z rzucił z wysokości 
1.500 m na te ry to r iu m  O ranien- 
baum, w  odległości 9 km  na 
wschód od m iasta Dessau, dw ie 
bom by zapalające. Jedna z 
bomb, po upadku na ziemię, za­
p a liła  się s ilnym  płom ieniem , 
którego wysokość sięgała 3 — 
4 m, przy  czym w y tw o rz y ł się 
gęsty dym  szarawo -  białego ko­

lo ru . B om by b y ły  s fab rykow a­
ne z le kk ie j blachy. M ia ły  one 
długość po 400 m m , a średnicę 
50 mm. Obie bom by b y ły  w yp e ł­
nione term item .

19 lipca  br. samolot am ery­
kański, p rze la tu jąc  w  re jon ie  
wsi K li tz  (Sachsen -  A nh a lt) 
z rzuc ił bombę zapalającą na po­
le do jrza łe j pszenicy ozimej, 
jednakże bomba nie wybuch ła.

Te nowe, w rogie prowokacje 
am erykańskich podżegaczy w o­
jennych w yw o ła ły  oburzenie o- 
p in ii publiczne j N iem ieckie j Re­
p u b lik i Dem okratycznej, (a)

Morderca w rektorskiej todze
D r Nuns z USA wzywa do stosowania 

prawa dżungli
N O W Y JO R K (PAP) — Jak 

donosi agencja „U n ited  Press“ , 
re k to r un iw ersytetu Tampa w 
stanie F lo rida  — d r Nuns, zło­
ż y ł następujące oświadczenie:

Dokerzy Hamburga 
odmawiają 

wyładunku broni
B E R L IN  (PAP) — Z H am bur­

ga donoszą, że tam te js i robo tn i­
cy p o rto w i odm ów ili rozładowa­
nia  s ta tków  „A d ju ta n t“ i „H o d - 
der", k tó re  p rzyb y ły  z Londynu 
z bron ią  i am unic ją  dla b ry ty j­
sk ie j a rm ii okupacyjne j w 
Niemczech. (f)

Hitlerowskie metody amerykańskich
piratów powietrznych

Rząd Korei Ludowej żąda od Rady Bezpieczeństwa podjęcia kroków
dla ukrócenia zbrodni lotnictwa USA

Budowa Trasy Północ-Południe

MOSKWA (PAP) —  Agencja TASS donosi z Phenjanu za 
prasą koreańską, że minister spraw zagranicznych Koreań­
skiej Republiki Ludowo-Demokratycznej Pak Hen-en skie­
rował do Rady Bezpieczeństwa ONZ pismo następującej 
treści:

Rząd Koreańskie j R e p u b lik i 
Ludow o-D em okratycznej posia­
da liczne dane, świadczące o 
tym , że in te rw e nc i am erykań­
scy, spotkawszy się ze stanow­
czym oporem ze s trony a rm ii 
ludow ej i  całego narodu koreań­
skiego, uc ieka ją  się do n ie ludz­
kich, barbarzyńskich  m etod p ro ­
wadzenia w o jn y  w  K ore i, spo­
dziewając się, że okruc ień­
stwem złam ią w o lę  naszego

W  następstw ie tych  bom bar­
dowań i ostrze liw ań  w P henjan ie

sto Hynnam . W  rezu ltacie  skon­
centrowanych ataków  lo tn ic tw a  
am erykańskiego w  dniach 30 
lipca  oraz 2 i  3 s ie rpn ia  —  m ia ­
sto to zostało ca łkow ic ie  znisz­
czone.

Lo tn ic tw o  am erykańskie  sy­
stematycznie bom bardu je  i  o-

u leg ło  zniszczeniu przeszło 1.200 s trze liw u je  m iasto Seul, pow o- 
dom ów m ieszkalnych, a tys iąc du jąc w ie lk ie  zniszczenia w  
dom ów zostało s iln ie  uszkodzo- dzieln icach m ieszkalnych. L icz ­
nych. Zniszczony został m ie j-  ba o fia r wśród ludności c y w il-  
scowy szpita l, le g ły  w  gruzach ne j Seulu w ynosi około 7 ty -  
zabudowania In s ty tu tu  P o litech - sięcy osób. 
nicznego. Zg inę ło  około 700
m ieszkańców, a przeszło 500 od­
niosło rany.

W  przeciągu lipca  lo tn ic tw o
narodu, k tó ry  zdecydowany je s t am erykańskie  dokonyw ało sy-

Lo tn icy  amerykańscy 
ostrze liw ują chłopów 

na polach
W  w ie lu  w ypadkach sam olotyoprzeć się najeźdźcom cudzo- stem atycznych na lo tów  na m ia - ch ło -

ziem skim . W  sw ym  dążeniu do sto Wonsan, zrzucając se tk i ton  am erykańskie  os trze liw u ją  chło
u ja rzm ien ia  narodu koreańskie- bom b i  n ie jednokro tn ie  ostrze li 
go gwałcą on i b ru ta ln ie  no rm y w u jąc  m iasto  z ka rab inów  ma 
praw a m iędzynarodowego i  za- szynowych. Po skoncentrowa 
sady m ora lności ogó lno-ludz- 
k ie j.

L o tn ic tw o  am erykańskie  do­
konu je  barba rzyńsk ich  na lo tów  
na spokojne m iasta koreańskie 
i  ośrodki przem ysłowe, w  k tó ­
rych  n igd y  nie  by ło  i  n ie  ma 
żadnych ob iektów  wojskow ych, 
niszczy dom y m ieszkalne, pozo­
staw ia jąc lu d z i bez dachu nad 
głową, bu rzy  szpita le i  inne in ­
s ty tuc je  k u ltu ra ln e , m ordu je  
spokojnych m ieszkańców —  
starców, kob ie ty  i  dzieci —  n i­
szcząc ich  m ienie.

W  Phenjanie zniszczono 
1.200 domów m ieszkalnych

Np. podczas bom bardow ania 
przez lo tn ic tw o  am erykańskie  
m iasta Phenjan w  dn iach od 
29 czerwca do 2 s ie rpn ia br. 
A m erykan ie  z rzuc ili w ie lk ą  ilość 
bom b na dzie ln ice m ieszkalne i  
n ie j ednokrotn ie • os trze liw a li 
m iasto z dzia łek pokładow ych i 
b ro n i m aszynowej. Do os trze li-

pów pracujących na polach, 
pociągi osobowe, pa ros ta tk i
itp . Np. 3 lipca  4 samo-

. . .  lo ty  am erykańskie ostrze- 
nym  a taku  lo tn iczym  na W on- la ły  cbj op6w w si Ponsan w  p ro - 
s?? dma. 13 hpca, zapal-ł się w in c j j  Hwanhe, p racu jących w  
skład ryżu . G dy na lo t zakończył po lu  10 chłopów zostało zab i- 
się, m ieszkańcy, zf ^ ° T a<̂ ze^  jty c h , a 8 odniosło rany. 4 lipca
w o kó ł palącego się składu, us i­
ło w a li w ydobyć w o rk i z ryżem , 
b y  ura tow ać je  od ognia. Jed-

6 sam olotów am erykańskich
czterokro tn ie  ostrze liw a ło  z k a - 

, . , .- , . . rab in ów  m aszynowych chłopów
nakze nad m iastem  ukazały się w g. jy;unari  w  p ro w in c ji po łud- 
w ted y  znów  dw a pościgowce n io w y  phen jan, za ję tych w  polu. 
am erykańskie, ostrzela ły t iu m  z 15 ów zginęło, w  te j  liez - 
ka rabm ow  maszynowych, a na - bJe ^ na chłopka, k tó ra  k a r-  
stępme w ra ca ły  jeszcze k ilk a  m ił/ w j aśnie swoje niem owlę. 3 
razy, s trze la jąc wciąż do uc ie - [lip ca  na tacj j  Sopho sam olot 
ka jących m ieszkańców. W skutek a kańsk i ostrzei ał  pociąg 
na lo tow  większa część m iasta pośpieszny> zdążający z P hen ja- 
Wonsan u leg ła  ca łkow item u zm - nu do hjadin  ciężko ran iąc kon - 
7SZC, ™ '  Bom by am erykańskie  du k to ra  i  k il’k u  pasazer0w. 4 l i -

y  t r k u ’ 5 Pca sam oloty am erykańskie  k i l -
P , k ilk a  Domów u tu ry  j^akro tn ie  ostrze la ły parostatek., I ków , k tó re  by niezw łocznie po-

nego zw iązku z przem ysłem  w o­
jennym . W  Phenjan ie i  różnych 
innych  m iejscowościach zniszczę 
n iu  u leg ły  m. in . fab ryka  sztu­
cznego m iodu, dw ie  fa b ry k i 
p rze tw orów  sojowych, zakłady 
k raw iecko  - dz iew iarsk ie , fa b ry ­
ka  obuw ia gumowego, p ieka rn ie  
mechaniczne, fa b ry k i nawozów 
sztucznych. U leg ła  też zniszcze­
n iu  znaczna ilość stołówek, skle­
pów  i  innych  przedsiębiorstw .

W szystkie te zbrodnie doko­
nyw ane są przez A m erykanów  
ja ko  „akc ja  p o licy jn a “  pod f i r  
m ą O rgan izacji Narodów  Z je d ­
noczonych. Sztab M ac A rth u ra  
donosi codziennie o setkach ton 
bomb, zrzucanych na m iasta i  
wsie K ore i, przedstaw ia jąc to  z 
cynizm em  ludobójców  jako 
„w ie lk ie  dobrodzie js tw o“  d la  na­
rodu koreańskiego.

Naród koreański, podobnie 
ja k  wszyscy uczciw i ludzie  na 
ca łym  świecie, jest oburzony 
barbarzyńską akcją in te rw e n ­
tów  am erykańskich w  Kore i.

Podając powyższe fa k ty  do 
w iadom ości Rady Bezpieczeń­
stwa, rząd K oreańskie j Re­
p u b lik i Ludow o -  Dem okra­
tyczne j, nie poruszając w  da­
nym  w ypadku  ogólnej kw e s tii 
n ielegalności in te rw e n c ji ame­
rykań sk ie j w  K ore i, w  k tó re j to 
kw e s tii rząd K oreańskie j Repu­
b l ik i Ludow o -  Dem okratycznej 
p rzedstaw ił ju ż  swe stanowisko 
w  dek la rac ji, skie row anej do se­
kre ta rza  generalnego ONZ, 2 l ip ­
ca 1950 roku , zgłasza stanow­
czy protest i  żąda podjęcia k ro -

i k in . L iczba zabitych i rannych 
w ynosi przeszło 4 tysiące.

p łynący  z Nampho. 33 pasaże­
ró w  zostało zab itych lu b  ra n -

Podczas niejednokrotnych na- mych. 5 lipca samoloty amery- 
lo tów  amerykańskich na miasto kańskie ostrzelały z karabinów 
Nampho, w ie lka ilość bomb spa- maszynowych kobiety, które 
dła również na dzielnice miesz- p ra ły  bieliznę na rzece Senczen- 
kalne. Ponadto Amerykanie o- gan koło Hamhyn oraz dzieci, 

, . , , , , strzeliwali miasto z dział i  ka- kąpiące się w rzece. 12 osób zgi-
wama spokojnych mieszkańców rabinów maszynowych. Około nęło, a 14 odniosło rany. 
miasta Phenjan przez samoloty 100 osób zostało zabitych t ran_ , \ tawiając sobie za cel znisz.

a h itó w ^^n ia °  30 czerwca^ ' n^ ch’ a zniszczeniu uległo prze- czenie przemysłu koreańskiego i 
czas nalotow zadnia 30 czerwca, zło 500 domów mieszkalnych utworzenie jak  najcięższej sy-

11 PC3 oraz 1 1 oraz gmachy użyteczności pu- tuacji ekonomicznej dla narodu 
blicznej i  instytuc ji ku ltu ra l- ' koreańskiego, lo tn ictw o amery-

3, 4, 5, 20 i  23 
sierpnia.

Dnia 4 lipca  sam oloty am ery- nych. 
kańskie, k tó re  nagle ukazały 
się nad Phenjanem , ostrze la ły  z 
ka rab inów  m aszynowych, obok 
gmachu m ie jskiego kom ite tu  lu ­
dowego, t łu m  m ieszkańców, k tó ­
ry  spieszył do schronu. Następ­
nie  sam oloty k ilk a k ro tn ie  prze­
lec ia ły  nad g łów n ym i u licam i 
m iasta, os trze liw u jąc  je  z b ron i 
m aszynowej.

kańskie  a taku je  system atycznie 
Przedm iotem  barbarzyńskiego ośrodki przem ysłowe, gdzie n i 

bom bardow ania by ło  da le j m ia - szczy zakłady, nie m ające żad-

kres wspom nianym  po- 
tw oH iym  zbrodniom , dokonyw a­
nym  przez am erykańskie s iły  
zbro jne w  Kore i.

Rząd Koreańskie j R epub lik i 
Ludowo -  D em okratycznej uw a­
ża, że w  razie odm owy ze s tro ­
ny Rady Bezpieczeństwa podję­
cia k ro kó w  zm ierzających do po­
łożenia kresu zbrodn iom  in te r ­
w entów  am erykańskich w  K o ­
re i, odpowiedzialność za te 
zbrodnie spadnie na tych  człon 
ków  Rady Bezpieczeństwa, k tó ­
rzy  sprzeciw ią się podjęciu ta ­
k ich  k ro kó w  — razem z in te r­
w entam i am erykańskim i, (a)

„Jestem  zdania, że p o w in n i­
śmy się przygotować do to ta l­
nego stosowania prawa dżungli 
w w o jn ie . Każdy z nas pow i­
nien się nauczyć sztuki zab ija ­
nia. N ie uważam, by w dzia ła­
niach wojennych m ia ły  brać u - 
dzia ł wyłącznie arm ie lądowe 
oraz s iły  pow ietrzne i m orskie 
N ie pow inno być żadnych ogra­
niczeń je ś li chodzi o stosowa­
nie b ron i m asowej zagłady.

Należy prowadzić w o jnę bak­
terio logiczną, używać gazów 
tru jących, stosować bomby ato­
mowe i wodorowe, oraz da leko­
siężne pociski rakietow e.

Oszczędzanie w  toku wojny 
szpitali, kościołów i zakładów 
naukowych jes t czystą obłudą.“

<f)

Armaty zamiast 
domów mieszkalnych

Oddziały koreańskiej armii ludowej 
rozgromiły ł8 pułk piechoty amerykańskiej

Ofensywa wojsk ludowych na wszystkich frontach

G ENEW A (PAP). — Jak do­
niosła prasa paryska, rząd fra n - 

ambasadorowi

grażają bezpośrednio l in i i  ko ­
m un ikacy jne j łączącej Fusan z 
Taegu.

PE K IN  (PAP). Z Phenjan donoszą, że naczelne dowództwo 
armii Koreańskiej Republiki Ludowo-Demokratycznej za­
komunikowało wieczorem 8 sierpnia: Na wszystkich fron­
tach wojska ludowe kontynuowały zaciekle walki z Amery­
kanami i wojskami Li Syn-mana. Oddziały armii ludowej, 

cuski przekaza ampaarŜ ° r ° e -  nacierające na wschodnim wybrzeżu na południe od Czen-
m orandum  na tem at program u sen, zniszczyły całkowicie pułk nieprzyjacielski. Na tymże
wojskowego rządu. M em oran- odcinku nacierające wojska ludowe otoczyły wielkie ugru-
dum stw ierdza m in., że w yd a t- , powanie przeciwnika i podjęły walkę, w rezultacie której
k i wojskowe F ranc ji w  1950 r  I rozgromione zostały: 18 pułk zmechanizowany, dywizjon ar- ^  ____  ^
wynoszą 500 m ilia rd ó w  fra n - ty ierii j inne jednostki nieprzyjaciela. Wśród wziętej zdoby- | ¿m owy Kensan wzm ogły Dzia­
ków  i że k red y ty  wojskow e w czv znaiduia się 4 działa kalibru 105 cm i 70 samochodów, (a) ła lność oddzia ły partyzanckie,
1951 r. wzrosną jeszcze o m i-  , * - -  -  - --------- d ło  nacierających w c isk  am e- ! którer w sp iera ją  ofensywę A r -

rykańsk ich , co zahamowało ca- I ml1 Ludow e j i  dezorganizują

W  re jon ie  W aegwan przepra­
w iły  się znaczne s iły  północno- 
koreańskie przez rzekę Nakton. 
Na wschodnim  brzegu te j rze­
k i p o ja w iły  się rów nież czołgi 
północno-koreańskie.

P E K IN  (PAP). W  p ro w in ­
cjach Północny Kensan i P o łu-

liardów .
W  ciągu 3 na jb liższych la t o-

gólna suma w yda tków  w o jsko­
wych wyniesie 2 tysiące m il ia r ­
dów franków . W  okresie tym  
ma być sform ow anych 15 no­
wych kom ple tnych d yw iz ji.

Rząd francusk i podkreśla, że 
w ykonanie tego program u w y ­
magać będzie od F ra n c ji no­
wych o fia r, a w ięc np. trzeba 
będzie zaprzestać budow nictw a 
mieszkaniowego, (f)

LO N D Y N  (PAP). Jak donosi 
agencja Reutera, w  rozpoczętej 
w  poniedziałek kon tro fensyw ie 
am erykańskie j na froncie  po­
łu dn iow ym  w z ię ły  udzia ł: _ 25 
dyw iz ja  p iechoty oraz oddzia ły 
p iechoty m orskiej.

Korespondent agencji Reute­
ra donosi z K ore i Południow ej, 
że wojska północno-koreańskie 
sk ie row a ły  n iezw ykle celny o- 
gień a rty le r ii, na prawe skrzy-

łą operację.
Korespondent agencji Reute­

ra w  K ore i P ołudniow ej doniósł 
8 sie rpn ia w  godzinach popo­
łudn iow ych , że ofensywa ame­
rykańska  zostanie prawdopo­
dobnie ca łkow ic ie  wstrzym ana. 
O ddzia ły północno-koreańskie 
rozszerzyły bow iem  przyczółek 
m ostow y w  re jon ie  Pagon i za-

na zapleczu nie-I kom unikac ję  
przy jac ie la .

L o tn ic tw o  am erykańskie  bom ­
bardu je  w  barbarzyński sposób 
m iasta K o re i P o łudn iow e j i 
Północnej. W dn iu  7 sierpnia 
po po łudn iu  ponad 30 cztero- 
s iln ikow ych  sam olotów am ery­
kańskich bom bardow ało w 
przeciągu 3 godzin Phenjan.

Bruksela w dniach w a lk i

Polska klasa robotnicza podejmuje 
zobowiązania ku czci I  Kongresu Pokoju
Pod hasłami walki o zwycięstwo sil pokoju skupia się całe tym  ta sama załoga zobowiązała 

snołeczeństwo polskie. Szczególnie aktywny udział w walce się szeroko propagować ruch w ie 
J S E m K  cy 1 chlupi, którzy podójn,«!, llozn, z .-

, bowiązania produkcyjne.

T ak w yg ląda ła  B rukse la w  dniach ostre j w a lk i ludu be lg ijsk iego przeciw  k ró low i-ko la bo ra - 
cjoniście. M anew ry socja ldem okratów , rzucenie dużych s ił p o lic ji i  żandarm erii przeciw  lu ­
dow i, n ie  p o tra f iły  powstrzym ać mas robotniczych od s tra jkó w  i  dem onstracji. Nacisk mas 
ludow ych  zm usił m onarcho-faszystowską reakcję, wspieraną przez bankierów  z W a ll Street

do cofnięcia się. Foto Keystone

Na terenie sto licy ożywioną 
działalność prowadzi obecnie 
1831 blokowych, zakładowych i 
obwodowych K om ite tów  O broń­
ców Pokoju. W Stół. Kom . O- 
brońców Pokoju odbyła się kon ­
ferencja prasowa, na k tó re j se­
kre tarz K om ite tu , ob. M azurek 

1 zapoznał zebranych z dotychcza 
sową działalnością K om ite tów  i 
ich wkładem  w  w alkę o pokój

W kład stolicy w  walkę 
o pokój

W  przeprowadzonej w  m aju 
br. na terenie sto licy akc ji zbie­
ran ia  podpisów pod apelem 
sztokholm skim  w  tzw. „ t r ó j­
kach“  bra ło udzia ł około 29 tys. 

¡ak tyw is tów  pokoju, w  tym  22 
tys." bezparty jnych. Ponad 7 tys. 
uczestników „ t ró je k "  stanow iły  
kobiety.

Szczególnie aktyw ną dz ia ła l­
ność w  walce o u trw a len ie  poko­
ju  prowadzą kom ite ty  robol l i ­
czę W oli, S tarów ki, Sródmie- 

jścia i Mokotowa.
W działalności tych kom ite tów  

¡b iorą rów nież żyw y udzia ł księ- 
! ża warszawscy. M. in  obowiąz- 
I k i przewodniczącego K om ite tu

dzie ln icy M oko tów  pe łn i ksiądz 
Zawadzki. Jednym  z licznych 
ak tyw is tó w  b lokow ych kom ite ­
tów  w  Śródm ieściu jest ksiądz 
N arbu t-N a rbu tow icz.

Produkcja wartości 
5,5 m iln . zł ponad plan
W Łodzi i w o jew ództw ie  ak ­

cja wyborcza delegatów na dziel 
nicowe i pow ia tow e konferencje  
wyborcze obrońców pokoju o- 
b ję ła  swym  zasięgiem setki ty ­
sięcy ludzi.

M ieszkańcy gromad w ie jsk ich , 
solidaryzu jąc się z klasą robo t­
niczą m iast, pode jm ują szereg 
zobowiązań.

W w ie lu  gromadach chłop i 
mało i ś redn ioro ln i pow o łu ją  do 
życia kom ite ty  założycielskie 
spółdzielni produkcyjnych , urąg 
nąc szybciej dokonać przebudo­
w y  społecznej i gospodarczej 
wsi.

Załoga Zakładów  Przem y­
słu Pończoszniczego im, Fr. 
Zubrzyckiego w  Łodzi zobo­
wiązała się wyprodukow ać w 
sierpn iu br. ponad plan <ł0 tys. 
par pończoch damskich i skar­
pet, w artości 5.600.000 zł. Poza

jeszcze w  bież. miesiącu 
ły  w ie lowarsztatowców .

102 proc. planu
Załoga Z PB im. 1 M aja w 

Łodzi podjęła szereg zobowiązań. 
Przędzalnia cienkoprzędna po­
stanow iła  wykonać plan produk­
cy jn y  I I I  kw a rta łu  br. w  102 
proc., wyprodukow ać w  I  ga­
tunku  o 1 proc. w ięcej przędzy, 
podnieść jakość p ro du kc ji z 96 
do 97 proc. p rim y , zm niejszyć od 
8 do 10 proc. ilość prządek nie 
w ykonu jący baz oraz zm n ie j­
szyć o 0,2 proc, ilość odpadków.

Chłopi szybciej zakończą 
żniwa

Na terenie woj. bydgoskiego 
rozpoczęły się w ybory  delega­
tów  na pow iatowe konferencje 
obrońców pokoju.

Chłop i z grom ad: K ruszyn, O- 
sowiec, Zielonczyn, K ruszyniec 
i Paw łów ek pod ję li na zebraniu 
wyborczym  w  dn iu  6 bm. zobo­
wiązania szybkiego ukończenia 
sprzętu zbóż, sprawnego prze­
prowadzenia zasiewów wiosen­
nych i  podnoszenia poziomu 
swego uśw iadom ienia po litycz­
nego.

Junacy W arszaw skie j B rygady SP p racu ją  przy poszerzaniu ul. 
Chałubińskiego  —  pierwszego odcinka Trasy Północ —  Południe  

W  W arszawie. Foto St. D z iub ińsk i

Depesza gratulacyjna 
od Prezydenta Ho Szi-mina 

do Prezydenta Bolesława Bieruta
Z okaz ji Św ięta Odrodzenia 

P rezydent Rzeczypospolitej P o l­
skie j Bolesław  B ie ru t o trzym a ł 
z opóźnieniem, w y n ik ły m  z 
trudności -technicznych, te le ­
gram  g ra tu la cy jn y  od przewod­
niczącego Centralnego Rządu 
R e pu b lik i V ie tnam u Prezydenta 
Ho Szi-m ina.

Telegram  brzm i:
Ekscelencjo.
Z  okazji 6-e j roczn icy P ow ­

stania Polski Ludow ej w  im ie ­
n iu  Centralnego Rządu R epub li-

k i V ie tnam u i  Narodu V ie tnam - 
skiego składam  Panu na jser­
deczniejsze życzenia.

Życzę Rzeczypospolitej Pol­
skie j oraz całemu Narodow i 
Polskiem u powodzenia w  w a l­
ce o pokój na całym  świecie.

HO S ZI - M IN
Przewodniczący
Centralnego Rządu R epublik i
V ie tnam u

Vietnam ,
roku.

dnia 19 lipca 1950

Bestialski mord na 7 tysiącach 
patriotów koreańskich

P E K IN . (PAP). Specja lny ko - I ró w k i p rzyb y ły  na miejsce eg- 
respondent agencji Nowych j  zekucji, p rzy jecha ł samochód 
Chin donosi z Kore i, że bandy i osobowy z k ilk u  wyższym i o f i-  
lisynm anow skie przy w spó łu - ! cerami am erykańskim i. Żandar- 
dziale o ficerów  am erykańskich | m i lisynm anowscy poczęli roz- 
bestialsko zam ordowały 7 tys ię - i strze liw ać swe o fia ry  salwam i z 
cy pa trio tów  koreańskich we p isto le tów  autom atycznych. Je- 
w si Rang W ul ko ło  Taidżonu. | den z o fice rów  am erykańskich 

Około k ilom e tra  od te j wsi od- j w strzym ał egzekucję i kazał 
naleziono niedawno wspólne j mordować każdego z w ięźniów  
groby, podobne do tych, ja k ie  po kolei strzałem  w  głowę, 
kopali h itle ro w cy  w  k ra jach  o- ' Pierwsza m asakra trw a ła  trzy  
kupowanych, a w  nich 7 tys ię- j dni, p rzy czym rozstrzelano po- 
cy rozstrzelanych Koreańczy- j nad 3 tysiące osób. 
ków. Kule, k tóre zadały im  j 17 lipca, w  k ilk a  dn i przed 
śm ierć b y ły  p ro du kc ji am ery- wkroczeniem  oddzia łów  a rm ii 
kańskie j. ; ludow ej żandarm i lisynm anow -

Z chw ilą  rozpoczęcia agresji 1 scy znów spędzili ch łopów do 
am erykańsko -  lisynm anow skie j ; kopania wspólnych grobów, 
przeciwko K oreańskie j R epub li- W ięźniów po litycznych p rzyw ie - 
ce Ludowo -  Dem okratycznej ziono na k ilkudzies ięc iu  cięża- 
wydano rozkaz w ym ordow ania ! rowkach amerj^kańskich. Egze- 
wszystkich dem okratów, k tó rzy  ; kucja trw a ła  od św itu  do póżne- 
zna jdow ali się w  więzieniach i go wieczora. Zam ordowano 
lisynm anow skich. Dokładna l i -  ' wówczas ponad 3.700 pa trio tów  
czba w ięźniów  po litycznych koreańskich.
krwawego reżim u L i Syn-m ana 
nie jes t znana, ale sięga ona co 
na jm n ie j 300 tysięcy.

Ja k .w y n ik a  z zeznań m iejsco­
wej ludności, w  dn iu  2 lipca do

Wśród rozstrzelanych by ło  
w ie lu  krew nych i znajom ych 
m ieszkańców w si Rang W ul. 
Przed samą ucieczką, żandarm i 
lisynm anow scy aresztowali k re -

wsi Rang W ul p rzyb y ły  na sa- | wnych swych o fia r i rów nież ich 
mochodach ciężarowych oddzia- j rozstrzelali, 
ły  żandarm erii L i. Syn-mana. W zakończeniu korespondent 
Żandarm i, spędzili pod groźbą ¡agencji N ow ych Chin stw ierdza, 
użycia bron i mieszkańców wsi j że ta dokonana na wzór h it le -  
do kopania k ilk u  grobów 200 j row sk i ohydna m asakra p a trio - 
m etrow ej długości, 2. m etrow ej i tów  koreańskich nie jest w y -  
szerokości. Gdy pierwszy grób jpadk iem  odosobnionym'. W  w ie - 
b y ł wykopany, żandarm i zaczęli lu  m iejscowościach w yzw olonej 
przywozić swe o fia ry  samocho- : K o le i, wojska ludowe zna jdu ją  
darni ciężarowym i, przy k ie ró w - ; masowe groby o fia r k rw a w ych  
n icy k tó rych  zna jdow ali się żo ł- | zb irów  L i Syn-m ana i ich ame- 
nierze amerykańscy. G dy ciężą- rykańsk ich  mocodawców.

Anglosasi formują oddziały 
tpadoehroniarzy z b. hitlerowców

B E R L IN  (PAP) — Jak donosi 
agencja A D N  z Duesseldorfu, 
o fice row ie by łe j pierwszej h it ­
le row sk ie j d y w iz ji spadochro­
n iarzy p rzys tąp ili na zlecenie 
Anglosasów do organizowania 
nowej, podobnej fo rm acji. B y ły  
dowódca jednego z pu łków  spa­
dochroniarzy — O tto  Laun — 
u tw o rzy ł w  ty m  celu ośrodek 
organizacyjny.

W edług oświadczenia Launa, 
naw iązał on ju ż  kon tak ty  z by ­
ły m i żo łn ierzam i pierwszej dy­
w iz ji spadochroniarzy, walczą­
cym i obecnie w Indochinach.

Obecnie Laun gromadzi pod 
pozorem „re je s tra c ji zagin io­
nych“  adresy wszystkich byłych 
żołn ierzy d y w iz ji

Była już  dyskutowana sprawa 
wysłania b. spadochroniarzy 
niem ieckich na teren w a lk  w  
Korei.

D Z I Ś  W NUM ERZE:
M. KOTOW , sekretarz odpo­

w iedz ia ln y  Radzieckiego Ko 
m ite tu  O brony P okoju : 
W ie lka  b itw a  o pokój.

Inż. K A Z IM IE R Z  G U ZIK : 
Geologia w  służbie P lanu 
6-letniego.

PRZEM YSŁ — D LA  R O LN I­
CTW A. L iczby  P lanu 6-let- 
niego.

SŁOW ACJA 
W IA  SIĘ

UPRZEM YSŁA-
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Sprawny i terminowy przebieg żniw
Do tej pory zebrano zboże z 8,5 miln. ha na 9,5 miln. ha zasiewów

Sprzęt 4 głównych zbóż przeprowadza się w  tym roku 
z ogólnego obszaru 9,5 miliona ha. Dotychczas zebrano zboża 
z 8,5 miliona ha, czyli żpiwa są już na ukończeniu. Z  pozo-, 
stałego do sprzętu miliona ha zbóż najwięcej przypada na 
województwa północne. W pozostałych województwach do 
sprzętu pozostały niewielkie obszary zbóż, które zebrane będą 
w ciągu najbliższych pogodnych dni.

TEM ATY D NIA

Rumunia 
tępi agentów

B ic i w o jskow o na K o re i 1 b ic i 
p o lityczn ie  na w szystk ich  fro n ­
tach , im p e ria liśc i m o b ilizu ją  go­
rączkow o reze rw y. N ie , ty lk o  te 
reze rw y, w  postaci n ie liczn ych  „o -  
cho tn ików “ , k tó re  o fia ru ją  A m e­
ryka n o m  różne sa te lick ie  i  ąu i- 
s lingow skie  rządy, lecz ró w n ie * te 
po lityczne  rezerw y, k tó ry m  w yzna­
czono specja lną ro lę .

Specja lną ro lę  na Bałkanach 
W yznaczyli im p e ria liśc i am erykań ­
scy Jak w iadom o t i to  -  faszystom. 
Równocześnie z w zm ożeniem  ha­
łasu re a k c y jn e j prasy am erykań ­
s k ie j, p rzygo to w u jące j nowe p ro ­
w okac je  na B a łkanach — wzm og­
ła  się ró w n ie *  judaszowa dz ia ła l­
ność zd ra jców  z B elg radu.

N a od c in ku  zagran icznym  zacieś­
n ia  się w spółp raca na osi A te ­
n y  -  B e lgrad. K a t na rodu  greck ie ­
go, Tsa ldaris , ośw iadczył w  w y ­
w iadz ie  pa rę  d n i tem u, *e  na leży 
się spodziewać dalszego ro zw o ju  
„p rz y ja ź n i m iędzy obu k ra ja m i“ , 
to  znaczy Jeszcze ściślejszej 
w spó łp racy p rzec iw ko  narodom  
G re c ji 1 Jugos ław ii oraz p rzec iw ko  

ic h  sąsiadom.
O ty m  ja k ą  ro lę  w stosunku do 

sąsiednich k ra jó w  o d g ryw a ją  w  
in te res ie  W aszyngtonu t i to  -  fa ­
szyści św iadczyć może dop ie ro  co 
zakończony proces szpiegów i  
zd ra jców  w  R u m u n ii. S ia tka 
t lto w ska  w R u m u n ii s taw ia­
ła  sobie różne ce le : oderw an ie  
bogate j p ro w in c ji B ana tu  szło tu  
w  parze z o rganizow aniem  d yw e r­
s j i  i  up raw ian iem  szpiegostwa. 
A le  w szystk ie  te  zadania zbiegały 
się w  Jednym pu nkc ie  leża ły  na l i ­
n i i  aw an tu rn icze ] p o li ty k i  ame­
ryka ń sk ich  im p e ria lis tó w  na B a ł­
kanach. Proces w  B ukareszcie raz 
Jeszcze pokazał, że p la có w k i t l -  
tow sk ie  spe łn ia ją  fa k tyczn ie  ro lę  
p u n k tó w  oparc ia  im p e ria lis tycz ­
n ych  w yw iadów . I  proces ten  po­
kaza ł, że k l ik a  t ito w ska  Jest te ­
raz je d n ym  z na jn iebezp ieczn ie j­
szych p ro w o ka to ró w  w o jen nych  w  
E uropie.

Szpiegów i  dyw ersantów  spo tka ł 
zasłużony w y ro k . R um uńska de­
m o kra c ja  ludow a p o tra fi się obro­
n ić . I  p o tra fi mocno uderzyć po 
łapach w szystk ich  ty ch , k tó rz y  
chcą stanąć na drodze ro z k w itu  
k ra ju  — bez w zględu na to  czy są 
to  am erykańscy panow ie, czy też 
ich  t lto w sk ie  pacho łk i. St. B.

Z  o ka z ji Ś w ięta Narodowego, 
6 -te j roczn icy ogłoszenia M a ­
n ife s tu  P K W N  nadeszły z N ie ­
m ieck ie j R e p u b lik i D em okra­
tyczne j dalsze pism a g ra tu la ­
cy jne  do P rem iera  RP, J. C y­
rankiew icza , do K C  P ZP R  i 
Żarz. GŁ Z M P  oraz do P o lsk ie j 
M is j i D yp lom atyczne j w  B e r l i­
nie.

M . in . w  piśm ie od Szkoły 
P a rty jn e j SED im . Augusta 
Bebela w  M ecklenburgu czyta­
m y:

„M y , w śród k tó rych  jes t w ie ­
lu  przesiedleńców, g ra tu lu je m y  
w yzw olonem u na rodow i po l­
skiem u jego w ie lk ic h  sukcesów 
w  odbudowie i  życzym y da l­
szych w ie lk ich  osiągnięć. Ta 
pokojow a odbudowa nie  może 
być n igd y  w ięcej zagrożona — 
chcemy i  będziem y ta k  samo 
ja k  w y  ca łym  w ys iłk ie m  bron ić  
pokoju, uznając naszą nową 
niem iecko -  polską granicę ja ­
ko  gran icę poko ju “ .

W  Sosnowcu odbyła się ogól­
nopolska narada a k tyw u  go­
spodarczego przem ysłu szk la r­
skiego i  ceramicznego, k tó ra  
podsum owała dotychczasowe o- 
siągnięcia załóg robotn iczych 
h u t szklanych i  zakładów  prze­
m ysłu  ceramicznego w  walce o 
przyspieszenie obiegu środków  
obrotow ych.

Spośród 42 współzawodniczą­
cych m iędzy sobą zakładów  
przem ysłu szklarskiego i  cera­
micznego na czoło w ysuw a się

C entra lna Rada Z w iązków  
Zawodowych o trzym a ła  pism o 
od uczestników  I  K ra jo w e j 
K on fe re n c ji P racujących B razy­
l i i ,  k tó rzy  w  im ien iu  wszyst­
k ic h  zw iązkow ców  b ra zy lijs k ich  
przesyła ją  serdeczne, bra te rsk ie  
pozdrow ien ia  masom p racu ją ­
cym  Polski.
Zw iązkow cy b ra zy lijs cy  s tw ie r­

dzają, że w a lka  rob o tn ików  p o l-

W ydz ia ł Łączności M iędzyna­
rodow e j CRZZ o trzym a ł rezo­
lu c ję  podjętą przez N ow o jo rsk i 
O ddzia ł Narodowego Zrzesze­
n ia  M orsk ich  S tew -rd ów  i K u ­
charzy, potępiającą ogranicze­
n ia  Departam entu Im ig ra c y jn e - 
go Stanów  Zjednoczonych sto­
sowane wobec m arynarzy po l­
skiego s ta tku  M -S  „B a to ry “ .

Członkowie Zrzeszenia stwier­
dzają w  swej rezolucji, że o-

T ak wysoki procent wykona­
nych zb iorów  pozwala już oce­
nić przebieg i w yniki kampanii 
żniwnej. Oceny dokonało M in i­
sterstwo Rolnictwa i  R.R. na 
specjalnej konferencji prasowej.

Dzięki starannym przygoto­
waniom i dzięki sprzyjającej po­
godzie w pierwszych dwu deka­
dach lipca żniwa, które w  tym  
roku rozpoczęły się wyjątkowo  
wcześnie, m iały przebieg bardzo 
sprawny i  terminowy, o czym  
świadczy fakt, że w  wojewódz­
twach południowych i  central­
nych zbiory 4 głównych zbóż za­
kończono w  zeszłym miesiącu.

Mechanizacja przyśpiesza 
zbiory

W  pracach żniwnych przodo­
w ały gospodarstwa socjalistycz­
ne, pokazując indywidualnie go­
spodarującym chłopom w yż­
szość gospodarki zespołowej.

W  PGR-ach zmobilizowano na 
okres żniwny maksimum sił 
ludzkich i  technicznych. Na po­
lach PGR pracowało 135 tys. o - 
sób, wśród których 83 tys. zwer 
bowano w  okresie przed żniw­
nym. Dużą pomocą była praca 
3-ch tys. junaków Służby Pol­
sce, 4.600 młodzieży Z M P -  
owskiej.

Charakterystyczną cechą te­
gorocznych zbiorów w  PGR-ach  
było wysokie zmechanizowanie 
prac. Mechanicznie projektowa­
no wykonać 80 proc. wszystkich 
prac żniwnych, a jak  dotych­
czas wykonano około 90 proc.

Zaraz po skoszeniu zbóż 
P G R -y dokonywały podorywek 
i  siewu poplonów. Pierwsze przy 
stąpiły też do omłotów.

Gospodarka zespołowa —  
przykładem

Równocześnie z P G R-am i roz­
poczęły zbiory spółdzielnie pro­
dukcyjne, które w  czasie prac

O pogłęb ian iu  p rzy jaznych 
stosunków m iędzy obu naroda­
m i zapew nia ją  m. in . pism a 
p racow n ików  K asy Ubezpieczeń 
S ocja lnych z Doebelu w  Sakso­
n ii, ja k  rów n ież m łodzieżowej 
g rupy  załogi Saksońskiej Fa­
b ry k i A u to m a tów  do H a ftu .

W  liście zaś jedne j z m ło ­
dzieżowych g rup  P o lic ji Ludo ­
w e j czytam y m. in .: „Chcem y 
w yraz ić  nasze najgłębsze po­
dziękowanie sławnem u Z w ią z ­
k o w i Radzieckiem u, k tórego 
bohaterska w a lka  o u w o ln ie n ie  
narodów  od faszyzm u da ła m o­
żność stworzenia P o lsk ie j Re­
p u b lik i Ludow e j i  N iem ieck ie j 
R e p u b lik i D em okratycznej. 
D latego ś lubu jem y zm ob ilizo­
wać wszystkie nasze s iły  d la  za­
chowania poko ju  światowego, 
ś lubu jem y zniweczyć pod k ie ­
row n ic tw em  Z w iązku  Radziec­
kiego p lany anglo -  am erykań­
skich podżegaczy w o jennych“ .

(f)

załoga h u ty  szkła w  W a łb rzy ­
chu, k tó ra  zaplanowała za­
oszczędzić d la  gospodarki na ro ­
dowej w  ro k u  bież. dodatkową 
sumę 295 m iln . zł.

W  I  pó łroczu b r. załoga h u ty  
znacznie przekroczyła powzięte 
zobowiązanie, w yko nu jąc  63,3 
proc. p lanu oszczędnościowego.

Pow ażnym i osiągnięciam i w  
ty m  w spó łzaw odn ictw ie  ch lub ią  
się rów n ież  załogi h u t szkła w  
Ząbkow icach, Zaw ie rc iu , Zab­
rzu  i  S iem ianow icach.

skich o zniesienie wyzysku 
cz łow ieka przez człow ieka jest 
przyk ładem , k tó ry  naśladować 
będą robo tn icy  państw  kapita­
lis tycznych oraz w yraża ją  na - 
nie d la  mas pracu jących Polski, 
walczących o u trzym an ie  poko­
ju  i  pokrzyżow anie p lanów  an- 
g lo-am erykańskich  im p e ria li­
stów. (f).

graniczenia swobodnego w y ­
chodzenia na brzeg wprowadzo­
ne przez D epartam ent Im igra- 
c y jn y  USA w  stosunku do za­
ło g i M -S  „B a to ry “ , są niezgod­
ne z obow iązu jącym i w te j 
dziedzinie praw am i. Rezolucja 
domaga się, aby Departam ent 
Im ig ra cy jn y  Stanów Zjednoczo­
nych na tychm iast odwołał to 
zarządzenie. (f)

o w iele wyprzedziły gospodar­
stwa indywidualne. Te pierwsze 
dla większości spółdzielni zbio­
ry  dały doskonałe wyniki. W y­
soki plon zebrany został bardzo 
szybko dzięki zastosowaniu du­
żych maszyn i  nowoczesnej or­
ganizacji pracy.

Do sukcesów gospodarstw ze­
społowych w znacznym stopniu 
przyczyniły się P O M -y. W  kam ­
panii żniwnej brały udział 122

„Dziś —  pisze Wwiedeński —  
gdy na całym Swiecie z coraz 
większą mocą rozlega się pow­
szechne żądanie zakazu broni 
masowej zagłady —  bomby ato­
mowej, ja, uczony radziecki, u -  
ważam za swój obowiązek zwró­
cić się z apelem do uczonych A -  
m eryki i  Europy“.

Przypominając fak t skatowa­
nia i  aresztowania profesora U -  
niwersytetu Berlińskiego, Stei- 
nitza za to tylko, że wzywał 
ludność zachodniego Berlina do 
podpisywania apelu sztokholm­
skiego, oraz fak t uwięzienia pro­
fesora fizyki, Gawemana za to 
samo „przestępstwo“, uczony ra ­
dziecki pisze:

„Jeszcze głębiej wstrząsnęła 
jednak naszymi sumieniami in ­
na wiadomość. Dowiedzieliśmy 
się o czymś znacznie ohydniej­
szym. Okazuje się, że w  A m ery­
ce i  Europie zachodniej znale­
źli się tacy „uczeni“, którzy dla 
dogodzenia swoim kapitalistycz­
nym mocodawcom nie zayahali 
się splamić honoru obywatela i 
człowieka ludobójczym wezwa­
niem niszczenia miast przy po­
mocy ostatnich zdobyczy nauki“.

Mówiąc o fizyku amerykań­
skim, Ralphie Leppie, który z 
cynizmem siepacza, zastanawia 
się nad zgubnym działaniem  
bomby wodorowej na wszystko 
co żywe, wskazując na Arthura  
Comptona, rektora Uniwersyte­
tu Waszyngtońskiego, który nle-

M ów ił o tym  m. in. wiceprze­
wodniczący Zarządu Głównego 
Zw. Zaw. Metalowców —  tow. 
Aleksander Kowalski.

Jak przedstawia się sprawa 
norm w  naszym przemyśle me­
talowym?

Mówca przytacza kilkanaście 
zakładów metalowych, gdzie 
średnia wykonania norm waha 
się od 150 proc. do 200 proc. W  
następujący sposób charaktery­
zuje tow. Kowalski przyczyny 
coraz wyższego przekraczania 
norm.

Norm y stają się 
za niskie

W ażnym czynnikiem, który  
przyczynił się do wzrostu w y­
dajności pracy i tak znacznego 
przekraczania norm w  przemy­
śle metalowym jest przede wszy 
stkim bezwzględnie lepsza or­
ganizacja pracy oraz wciąż ro­
snąca, szczególnie w  ostatnich 
miesiącach, technika pracy. O - 
becnie w  naszym przemyśle me­
talowym stosuje się cały szereg 
nowych obrabiarek i Innych u - 
rządzeń technicznych, bądź to 
sprowadzonych z zagranicy, 
bądź wyprodukowanych u nas w 
kraju . Wszystko to spowodowa­
ło, że obecne normy przeżyły 
się, nie możemy za ich pomocą 
walczyć o większą wydajność 
pracy. W idzą to i rozumieją naj­
bardziej świadomi towarzysze w  
fabrykach.

Np. do rady zakładowej w  
„Ursusie“ zgłosili się tow. tow. 
Orliko, Mołdawa i inni, z o- 
świadczeniem, że normy pracy 
są za niskie; w Starachowickich 
zakładach tę sprawę poruszył 
tow. Banaszek; w  fabryce im. 
Świerczewskiego w Warszawie, 
szlifierz tow. Selmowski. Dele­
gacja fabryki M -9  przyjechała 
db Warszawy i przywiozła uch­
wałę, która została przyjęta na 
ogólnym zebraniu w dniu 31 
lipca, w której załoga M -9  po­
stanawia dla przyśpieszenia re­
alizacji Planu 8-letniego, prze­
prowadzić normalizację czasów 
akordowych.

P O M -y dysponujące 2.450 tra k ­
toram i, ponad 1.000 snopowiąza- 
łek  i  9 kom bajnam i.

Poza ty m  P O M -y  pom agały 
grupom  m ało i  średn ioro lnych 
chłopów. W  większości w ypad­
ków ' P O M -y  przeprowadzały pra 
ce żn iw ne w  ciągu 6— 12 dni.

Z  dużym  pa rk iem  maszyno­
w ym  p rzystąp iły  do żn iw  Spół­
dzielcze O środki Maszynowe, po 
siadające 2.54? tra k to ry , 5.521 
s iln ikó w , 13.380 snopowiązałek, 
10 tys. żn iw ia rek, 13 tys. m ło - 
carń  i  594 lokom obile . Pomoc 
tych  maszyn w  m ałych i  śred­
n ich gospodarstwach in d y w id u ­
a lnych przyśpieszyła i  u ła tw iła  
zbiory.

Ważną ro lę  w  tegorocznych

dawno w zyw a ł przez rad io  do 
użycia bom by atom owej w  K o ­
re i, W w iedeński pisze:

„Cóż można powiedzieć o tych 
ludobójcach z ty tu ła m i pro fesor­
sk im i? Podżegacze w o jen n i za­
s ługu ją  na nienaw iść i  pogardę 
w szystk ich  narodów, ale czyż 
is tn ie je  coś potworn ie jszego od 
tych  „uczonych“  podżegaczy w o ­
jennych?

G dy na szalę dz ie jów  rzucone 
zostały losy św iata, losy  k u ltu ­
r y  lu d z k ie j, losy nauk i, m y  l i ­
czeni n ie  m ożem y m ilczeć. K aż­
d y  p ra w d z iw y  uczony, k tó ry  k o ­
cha naukę, k tó ry  ceni dobro 
św ia ta  i  dąży do pokoju, m usi 
w yb rać  m iejsce, m usi pow ie­
dzieć w yraźn ie  po k tó re j stronie 
się zna jdu je : czy po stron ie  na­
rodów , k tó re  dążą do pokoju, 
czy też podżegaczy wo jennych, 
grożących bombą atomową.

Ja, uczony radzieck i, w zyw am  
p raw d z iw ych  lu d z i na u k i A m e­
ry k i i  E uropy do od izo lowania 
zn ikom ej mniejszości „uczo­
nych“  ludobójców , do otoczenia 
ich  powszechną pogardą, do o- 
głoszenia b o jko tu  ich.

W zyw am  was, byście w n ieś li 
swój w k ła d  w  dzie ło pokoju. T a­
k im  w kładem  pow inno być od­
ważne wypow iedzenie się po 
stron ie  m ilio n ó w  ludz i, w ystę­
pu jących p rzeciw ko zastosowa­
n iu  osta tn ich zdobyczy na u k i w  
interesach podżegaczy w o jen ­
nych, w ypow iedzen ie się po stro

M etalowcy będą walczyć 
ó słuszne i  spraw iedliwe 

norm y
P lan  6 -le tn i p rzew idu je  wzrost 

rea ln y  p ł y  o 40 proc. Lecz aby 
ten w zrost p łacy osiągnąć, na­
leży walczyć o słuszną technicz­
nie  i  sp raw ied liw ą  norm ę p ra ­
cy. R ew iz ja  ta w inna  być doko­
nyw ana systemetycznie, w  o- 
pa rc iu  o zachodzący w  w y tw ó r­
czości postęp techniczny i orga­
n izacy jny. M eta low cy pod k ie ­
ro w n ic tw e m  naszej p a r t i i i  
C entra lne j Rady Z*w. Zawodo­
w ych będą walczyć o słuszne i 
sp raw ied liw e  norm y.

Również o norm ach p roduk­
cy jn ych  m ó w ił k ie ro w n ik  w y ­
dzia łu  ekonomicznego CRZZ — 
tow. Józef Kulesza.

Obecnie zostały powołane 
G łów ne K om is je  N orm  i  B ra n ­
żowa K om is je  Norm . Jest n a j­
wyższy czas, ażeby Zw. Zaw. 
w z ię ły  na ja k tyw n ie jszy  udzia ł 
w  pracach tych K om is ji.

P racować z pożytk iem  w  tych 
K om is jach można w tedy, k iedy  
ma się ścisłą łączność z zak ła -

żniwach odegrała w  w ie lu  w o­
jew ództw ach pomoc sąsiedzka,

Do prac ż n iw n /c h  w p row a­
dzono w ie le  maszyn, k tó re  przed 
ty m  sta ły  ty lk o  częściowo w yko ­
rzystane w  gospodarstwach bo­
gaczy. W  tym  roku  snopowią- 
za łk i i  ż n iw ia rk i bogaczy praco­
w a ły  rów nież na polach bied­
n ie jszych chłopów.

Z n iek tó rych  P G R -ów  i  spół­
dz ie ln i p rodukcy jnych  nap ływ a ­
ją  in fo rm ac je  o plonach bardzo 
wysokich, sięgających 25—30 q 
żyta i 30— 40 q pszenicy z 1 ha. 
W  gospodarstwach chłopskich 
p lony są niższe, ale ja k  się sza­
cuje, przeciętna wydajność z 1 
ha w  ty m  ro ku  i  tam  rów nież 
wzrosła.

nie narodów, dom agających się 
bezwarunkowego zakdżu b ron i 
a tom ow e j“ .

Oświadczenie laureata 
nagrody sta linowskie j 

Sergiusza Orłowa
M O S K W A . (PAP). O pu b liko ­

wano tu  oświadczenie laureata 
nagrody s ta linow sk ie j —  w y b it ­
nego rzeźbiarza Sergiusza O rło ­
wa.

Rzeźbiarz radziecki z nac i­
skiem  stw ierdza, że groźba w o j­
ny  bakterio log iczne j nie zosta­
ła  ostatecznie z likw idow ana. 
Japońskim  bakterio logom  pa­
tro n u ją  teraz im p e ria liśc i ame­
rykańscy, pragnący w ykorzystać 
japońskie  sposoby masowej za­
g łady ludz i.

A m eryka ńsk i profesor Tee- 
m an ju ż  w  s ie rpn iu  1947 r. p i­
sał w  „B u lle t in  o f atomie 
sc ientis t“  o różnych sposobach 
zrzucania śm iercionośnych ba k ­
te r ii,  zalecając przede wszyst­
k im  ba k te rie  cholery i  dżumy.

In n y  reakcjon is ta  G erald 
W andt rozważa na łam ach 
„Science Illu s tra te d “  zagadnie­
nie „tan iośc i“  w o jn y  b a k te rio lo ­
gicznej. A m erykańscy p re ten­
denci do panowania nad św ia­
tem  pragną m oż liw ie  ja k  n a jta ­
n ie j rozp raw ić  się z całą ludzko 
ścią i  zaw ładnąć w szys tk im i bo­
gactw am i k u l i z iem skiej.

N ie uda im  się jednak  w y tę ­
p ić  ludzkości. W  potężnym  fro n ­
cie pokoju, którego opoką jest 
Zw iązek R adziecki — tk w i o- 
grom na siła, mogąca okiełznać 
każdego agresora .(f).

darni pracy. D z ięk i stałe j łącz­
ności z rob o tn ikam i, w  oparciu 
o to, ja k  on i oceniają, ja k  w i­
dzą m ożliw ości p rodukcy jne , 
można w łaśc iw ie  usta lić  norm y.

A  oto co m ó w ił o dotychcza­
sowych w yn ikach  stosowania 
now ych no rm  w  przem yśle bu ­
d o w la n ym  przewodniczący ZG 
Zw . Zaw. B udow lanych, tow . 
B ary ła .

Budow lan i podnoszą 
wydajność pracy

W  ca łym  k ra ju  budow lan i 
p racu ją  na nowych norm ach i 
w  znacznym  stopniu p rzekra ­
czają je, osiągając przy tym  
większe zarobki.

Ogólnie należy stw ierdzić, że 
nowe n o rm y  podn iosły przecię t­
ną w ydajność pracy w  budow ­
n ic tw ie  od 15 — 30 proc. i  zna­
cznie w p łyn ę ły  na w ykonan ie  
półrocznego p lanu w  budow nic­
tw ie , k tó ry  został zrea lizowa­
ny w  okresie pierwszego pó ł­
rocza w  100 proc.

W  dalszym  ciągu pracujem y 
nad udoskonaleniem  norm  
przez współpracę z organam i 
norm ow ania w  przedsiębior­
stwach przem ysłu budow lane-
go. (f)
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STANISŁAW  P ŁA W SK I
in żyn ie r-techno log , N acze ln ik  W ydz ia łu  In sp e kc ji P racy M in is te r­
stw a P racy i O p iek i Społecznej, P rzew odniczący K o m is ji Bezpie­
czeństwa i  H ig ie n y  P racy p rzy  C en tra lnym  Zarządzie E nerge tyk i, 
odznaczony Z ło tym  K rzyżem  Zasługi.

W Z m a rłym  tra c im y  d ługo le tn iego i  zasłużonego p racow nika  na 
po lu  och rony pracy.

Cześć Jego Pam ięci! 
M in is te rs tw o  P racy i  O piek i Społecznej

487-K

Tow. inż. Stanisław Pławski
członek P o lsk ie j Z jednoczonej P a r t i i R obotn iczej, d ług o le tn i od­
pow iedz ia lny  p racow n ik  w  dziedzin ie  in sp e kc ji p racy zm arł 7 s ierp­
nia 1950 roku .
. W Z m a rłym  tra c im y  pożytecznego Tow arzysza i  dobrego Kolegę.

Podstawowa Organizacja P a rty jn a  i  K o ło  Zw iązku 
Zawodowego P racow n ików  P aństw ow ych p rzy  M in i­

ste rstw ie  P racy  i  O p iek i Społecznej.
488-K

W Poznaniu zm arł p rodziekan w ydz ia łu  farm aceutycznego U n i­
w ersy te tu  Poznańskiego, p ro fesor zw ycza jny  fa rm a ko lo g ii, d y re k to r 
In s ty tu tu  N aukowego leczniczych surow ców  roś linnych , członek 
A kadem ii U m ie ję tności

Dr WACŁAW JAN STRAZEWICZ
* w zm a rłym  nauka polska tra c i w yb itne go  postępowego uczonego 
a m łodzież op iekuna i nauczyciela.

Cześć jego pam ięci. 
M IN ISTER STW O  ZD R O W IA

Depesza od ludzi pracy 
Niemieckiej Republiki 

Demokratycznej 
z okazji święta 22 lipca

Robotnicy przemysłu szklarskiego 
i ceramicznego przyśpieszają 
obieg środków obrotowych

Związkowcy Brazylii pozdrawiają 
masy pracujące Polski

Stewardzi nowojorscy protestują 
przeciw ograniczeniom  
zastosowanym w USA 

wobec marynarzy M -S  „Batory,,',

W alka o pokój obowiązkiem 
każdego uczonego

l is t  fizyka radzieckiego W  wiedeńskiego do fizyków 
Ameryki i Europy

MOSKWA (PAP). —  Dziennik „Prawda“ zamieszcza list 
znanego fizyka radzieckiego, członka Akademii, Wwiedeń- 
skieeo do fizyków Ameryki i Europy.

Organizacje związkowe będą walczyć 
o słuszne i sprawiedliwe normy pracy

Z dyskusji na V  Plenum CRZZ
Podczas obrad V  Plenum CRZZ, czołowi działacze polskie­

go ruchu zawodowego przedyskutowali niezmiernie ważne 
zagadnienie dla prawidłowego rozwoju naszego przemysłu 
i  dla wykonania zadań Planu 6-letniego —  zagadnienia norm.

Konferencje powiatowe omówią zadania 
nauczycielstwa w realizacji Planu 6-letniego

Posiedzenie Prezydium Zarządu Głównego ZNP
Prezydium Zarządu Głównego Związku Nauczycielstwa 

Polskiego na posiedzeniu z udziałem ministra oświaty tow. 
Witolda Jarosińskiego, wiceprzewodniczącego CRZZ, tow. 
T. Ćwika, kierownika wydziału oświatowego KC PZPR tow. 
J. Kowalczyka, wiceprezesów CUSZ J. Pomorskiego i A. Ta- 
tenia oraz prezesów i sekretarza Żarz. Okr. ZNP, przeanali­
zowało zadania nauczycielstwa w realizacji Planu 6-letniego 
oraz zadania sierpniowych konferencji nauczycielskich.

W  czasie obrad prezes Zarzą­
du G łównego ZN P tow . W o j­
ciech Pokora w  obszernym re ­
feracie  om ó w ił dotychczasową 
działalność Zw . Nauczycie lstwa 
Polskiego oraz p rzedstaw ił jego 
zadania w  św ie tle  uchw a ł V  
P lenum  CRZZ.

Prezes ZN P  podkreś lił, że 
rea lizac ja  p lanu  budow y pod­
staw  socja lizm u w ym aga od 
ZN P ściślejszej n iż  dotąd współ 
p racy z adm in is trac ją  szkolną 
w  podniesien iu stopnia organ i­
zacyjnego szkól, w yda jnośc i ich 
p racy oraz w  otoczeniu t ro s k li­
w ą opieką m łodych ka d r nau­
czycie lskich i  m łodzieży robo t­
n iczo-ch łopskie j. A b y  wykonać 
te zadania Zw iązek m usi ściślej 
n iż  dotąd powiązać szkolenie

ideologiczne z codzienną pracą 
zawodową nauczycielstwa oraz 
poszerzyć n iektó re  fo rm y  pracy 
zakładowych i  m iędzyzakłado­
w ych organ izacji zw iązkowych. 
O rganizacje te przeprowadzać 
w in n y  narady w ytw órcze i  sto­
sować szeroko k ry ty k ę  i  samo­
k ry ty k ę  oraz m ob ilizow ać s iły  
nauczycielstwa do w a lk i o po­
stęp. Baczniejszą n iż  dotąd u - 
wagę zw rócić m usi Zw iązek na 
zagadnienie szkolenia aktyw u .

R efe ra t o s ie rpn iow ych po­
w ia tow ych  kon ferencjach nau­
czycie lskich w yg ło s ił w icepre ­
zes ZN P  —  S. K w ia tk o w s k i.

Pow ia towe kon ferencje  s ierp­
niowe, k tó re  przeana lizu ją  do­
tychczasowe w y n ik i p racy szkol 
n ic tw a  w  poszczególnych po-

Laureaci Państwowych 
Nagród Artystycznych

W  dziale architektury nagrody I  stopnia przyznano: zespoło­
w i „Pracowni W —Z “  w  osobach inżynierów - architektów Jó­
zefa Sigalina, Zygmunt^ Stępińskiego, Jana Knothe, Stanisława 
Jankowskiego i Zygmunta Skibniewskiego — za pracę nad Trasą 
W — Z oraz Mariensztatem, oraz prof. inż. arch*. Bohdanowi La- 
chertowi, prof. inż. arch. Janowi Zachwatowiczowi i  prof. inż. 
arch. Piotrowi Biegańskiemu.

JÓZEF S IG A L IN
U ro d z ił się w  r. 1909 w  W arszawie.

W la tach  1939-41 pracow ał nad pro  
jek to w a n iem  ob ie k tów  m ieszkanio­
w ych  i  przem ysłow ych w  ko p a ln i 
w ęgla  brunatnego w  K rzem ieńcu. W 
1941 r. o b ją ł k ie ro w n ic tw o  budow y 
K o m b in a tu  Jedwabniczego w  Le- 
n iriabadzie (ZSRR). W  okresie w o j­
n y  b y ł o fice rem  I  DP im . Tadeusza 
Kościuszki.

W la tach 1945 — 50 Józef S iga lin  
p e łn i fu n k c ję  zastępcy k ie ro w n ika  
BOS, k ie ro w n ik a  P racow n i G łów ne j 
BOS, k ie ro w n ika  re a liza c ji budow y 
m ostu P oniatow skiego, k ie ro w n ika  
całości p ro je k tu  i  re a liza c ji T rasy 
W —Z i  M arienszta tu  oraz k ie ro w n i­
ka całości p ro je k tu  M arsza łkow skie j 
D z ie ln icy  M ieszkaniow ej.

Z Y G M U N T  S T Ę P IŃ S K I
U ro d z ił się w  1908 r. w  W arszawie.
Do g łów nych  prac, ja k ie  z re a li­

zow ał Z. S tęp ińsk i należą: odbudo­
w a D z iekan k i, * pałacu M a łachow ­
sk ich , pałacu M ostow skich, pa łacy­
k u  Sanguszków, pałacu P otockich , 
M ie jsk iego  Ośrodka In fo rm a c ji oraz 
dw unastu  dom ów w  zabytkow e j 
d z ie ln icy  W arszawy.

JA N  K N O TH E
U ro d z ił się w  r. 1912 w  W in n icy .
W r. 1945 ob ją ł k ie ro w n ic tw o  p ra ­

cow ni a rch itek to n iczne j BOS. B y ł 
k ie ro w n ik ie m  S ekc ji A rc h ite k to n ic z ­
ne j P racow n i W —Z, obecnie jes t 
k ie ro w n ik ie m  S ekc ji A rc h ite k to n icz ­
nej M a rsza łkow skie j D z ie ln icy  M ie ­
szkan iow ej.

czelnej D y re k c ji M uzeów  i  O chrony 
Z a by tków , o rgan izu jąc całą pań­
stw ow ą służbę och rony zab y tków  na 
te ren ie  państwa, za jm u je  też ka ted­
rę  na W ydz A rc h ite k tu ry  P o litech ­
n ik i  W arszawskie j.

Z Y G M U N T  S K IB N IE W S K I
U ro d z ił się w  Rososze na P odo lu w  

r. 1905. D yp lom  P o lite c h n ik i W ar­
szawskiej uzyska ł w  1933 r.

Od r. 1945 k ie ru je  p racow n iam i u r ­
ba n is tycznym i p lanu odbudow y 
W arszawy w  BOS. Jest ad iunktem  
w  Zakładzie  U rb a n is ty k i w  P o litech­
nice W arszawskie j.

B O H D A N  LA C H E R T
U ro d z ił się w  r .  1900 w  M oskwie. 

D yp lom  in żyn ie rsk i uzyska ł na Po­
litechn ice  W arszawskie j w  1926 r.

Po w yzw o len iu  k ra ju  za jm ow ał 
szereg w y b itn y c h  stanow isk w  in ­
s ty tu c ja ch  państw ow ych i  samorzą­
dowych.

Obecnie je s t k ie ro w n ik ie m  a rch i­
tek ton icznym  B iu ra  P ro je k tó w  ZOR 
i  profesorem  K a te d ry  i  Zakładu 
P ro j. Bud. P rzem ysł. Gosp.

S TA N IS ŁA W  JA N K O W S K I
U ro d z ił się w  r. 1911 w  W arszawie.
W latach 1S36 — 39 był asystentem 

na P o litechn ice  W arszawskie j. W r. 
1946 obe jm u je  k ie ro w n ic tw o  p ra co w ­
n i BUW , a następnie fu n k c ję  zastęp­
czą k ie ro w n ika  P racow n i W —Z oraz 
zastępcy k ie ro w n ika  p racow n i M a r­
sza łkow skie j D z ie ln icy  M ieszkanio­
w ej.

JA N  ZA C H W A TO W IC Z P IO T R  B IE G A Ń S K I
W  okresie popow stan iow ym  k ie ro ­

wa} w spóln ie  z d y r. S. Lorentzem  
akc ją  zabezpieczania zb io rów  m u­
zealnych, b ib lio tecznych  i  a rch iw a l­
nych , sto jąc na czele zespołu, k tó ry  
w yw o z ił z W arszawy i  u k ry w a ł bez­
cenne zb io ry  i  dzieła sztuk i.

W  s tyczn iu  1945 r. stanął na czele 
o rgan iza c ji B iu ra  O dbudowy S to licy , 
a równocześnie o b ją ł stanow isko 
K onserw atora Generalnego w  N a-

U rod z ił się w  r. 1905 w  Rosjenach.
Podczas oku p a c ji w yk ła d a  na ta j­

nej P o litechn ice. Od 1945 r. o rgan i­
zu je  BOS i  zostaje pow o łany na K a­
ted rę  H is to r ii A rc h ite k tu ry  N ow o­
żytne j w  P o litechn ice  W arszawskie j.

W r. 1947 ob e jm u je  stanow isko 
konserw ato ra na m. st. W arszawę i  
k ie ro w n ika  U rzędu K onse rw a to r­
skiego.

Rośnie fala protestów ludu polskiego 
przeciw napaści imperialistów  

na Koreę
W  dalszym ciągu w całym kraju społeczeństwo polskie 

ostro piętnuje bezprzykładną napaść imperialistów amery­
kańskich na Koreę i wyraża pełną solidarność z bohaterską 
walką dzielnego ludu.

A k ty w iś c i zw iązkow i zebrani 
na naradzie w  O RZZ we W ro ­
c ła w iu  w  im ie n iu  pó ł m iliona  
cz łonków  zw iązkow ców Dolnego 
Śląska w y s ła li depeszę do prze­
wodniczącego K oreańskie j P a r­
t i i  P racu jących, K im  Ir-sena.

„P e łn i podziwu dla  boha te r­
skie j w a lk i ludu  koreańskiego 
— czytam y w  depeszy — ślemy 
w am  rew o lucy jne  pozdrow ie­
n ia  i  gorące, bohaterskie życze­
n ia  dalszych zw ycięstw  w  w a t­
ce o zjednoczenie narodu ko ­
reańskiego i  pełne wyzw olenie 
ojczyzny spod ucisku im p e ria ­
lis tycznych agresorów. S olida­
ryzu jąc  się z Waszą w a lką  bę­
dziem y coraz w ięcej m ob ilizo ­
wać ludz i do w a lk i o pokój. 
Wasze zwycięstwa są zw ycię­
stw am i m iędzynarodowego o- 
bozu pokoju.

#
Fala pro testów  przeciw  na ­

paści am erykańskie j na Koreę 
ogarnęła szerokie masy p racu­
jące w o j. bydgoskiego.

,W zakładach pracy odbyło się 
ok. 2.000 masówek i  ponad 3 
tys. pogadanek w  grupach 
zw iązkow ych z udzia łem  ok. 
180 tys. osób. W  5 w iększych 
m iastach Pomorza ok. 120 tys. 
m ieszkańców m anifestow ało 
swą solidarność z walczącym  
ludem  koreańskim .

Na fundusz pomocy o fia rom  
agFesji na K ore i w p łynę ło  już  
ponad 4 m ilio n v  zł.

•i»
Z terenu całego w o j. ka to ­

w ickiego na p ływ a ją  n ieustan­

nie  sk ła d k i na fundusz pom o­
cy o fia rom  w o jn y  napastniczej 
na K ore i, składane masowo 
przez śląski św ia t pracy.

Dotychczas społeczeństwo ro ­
botniczego Śląska złożyło na 
ten cel 20 m ilion ów  zł.

*Ze w szystk ich  pow ia tów  woj. 
rzeszowskiego na p ływ a ją  Pr0 ~ 
testy przeciwko agresji am ery­
kańsk ie j na Koreę. G w a łty  i  
zbrodnie im p e ria lis tó w  na K o ­
re i po tęp ili w  pro testacyjnych 
rezolucjach m ieszkańcy grom a­
dy Ruda Różaniecka, Opaka, 
Łukaw iec  i in . w s i pow. luba- 
czewskiego.

*
Wieści o barbarzyństw ie  im ­

pe ria lis tów  am erykańskich w  
agresywnej w o jn ie  z walczą­
cym  o swe wyzw olenie ludem 
koreańskim  w yw o ła ły  szeroki 
oddźw ięk wśród dolnośląskich 
rob o tn ików  ro lnych . S k ładk i 
pieniężne na rzecz o fia r im pe­
ria lis tyczne j w o jn y  na K ore i 
da ły  ju ż  ok. 1 m iln . zł.

N a zebraniu w  PG R Brzezi­
na, pow. Środa Śląska, uchwa­
lono rezolucję, k tó ra  m. in. g ło ­
si:

„Dom agam y się zaprzestania 
dzia łań wojennych i  ja k  n a j­
szybszego w yco fan ia  w o jsk  a- 
m erykańskich  z K o re i. Precz z 
w o jną  i  niszczeniem narodów. 
N iech ży je  t rw a ły  pokój. N iech 
ży je  Zw iązek Radziecki — osto 
ja  pokoju. N iech ży je  Wódz po­
stępowej ludzkości G eneralissi­
mus S ta lin “ . (f)

W alki uliczne w stolicy Celebesu
Partyzanci zajmują większą część wyspy

H A G A  (PAP). —■ Z D żakarty  
donoszą, że na wyspach Jawa i 
Celebes trw a ją  zbro jne starcia 
ho lenderskich w o jsk  ko lo n ia l­
nych z Indonezyjczykam i.

W  Makasarze (stolica wyspy 
Celebes), gdzie zna jdu je  się 
przeszło 2 tysiące żołn ierzy i  o-

fice rów  a rm ii ho lendersk ie j — 
trw a ją  bo je uliczne.

Rozgłośnia w  M akasarze od 
trzech dn i jes t nieczynna, kom u­
n ikac ja  te le foniczna m iędzy 
Dżakartą  a M akasarem  została 
przerwana. U stała rów nież ko ­
m un ikac ja  lotnicza.

(f)

w iatach oraz usta lą wytyczne 
pracy na now y ro k  szkolny w  
św ietle  zadań w yn ika jących  z 
budow y podstaw socjalizm u, za­
początkują pracę nauczycie l­
stwa nad rea lizac ją  P lanu  6- 
łetniego.

W  czasie dyskus ji m in is te r 
ośw ia ty tow . Jarosińsk i podkre ­
ś li ł m. in., że kon ferencje  te 
organizowane wspóln ie  przez 
adm in is trac ję  szkolną i  Zw . 
Nauczycie lstwa Polskiego w in ­
n y  pogłębić świadomość nau­
czycie lstwa, że rea lizac ja  P la ­
nu 6-letn iego to budowa dobro­
b y tu  w  naszym k ra ju  oraz u - 
m ocnienie św iatowego obozu 
pokoju. Konferencje  te m ają  
wskazać nauczycie lstwu, że 
g łów nym  jego zadaniem w  b u ­
dowie podstaw socja lizm u jes t 
w a lka  o stałe podnoszenie w y ­
n ikó w  nauczania oraz w a lka  o 
podniesienie organ izacji p racy 
i  organ izacji szkół.

Przedstawiciel 
studentów polskich 

wyjechał na Kongres 
w Pradze

Dnia 8 bm. w y jecha ł do P ra ­
gi na rozpoczynające się w  dn iu  
10 bm. obrady K om ite tu  W yko­
nawczego M iędzynarodowego 
Zw iązku S tudentów  — członek 
tego kom ite tu  tow . Jarosław  Ł a - 
dosz, przewodniczący de legacji 
po lsk ie j na I I  Kongres MZS.

Ruch strajkowy 
górników w Auchel 

rozszerza się
G ENEW A (PAP). —  Z  P a ry ­

ża donoszą, iż ruch  s tra jko w y  
gó rn ików  w  A uche l rozszerza 
się. G órn icy szybu N r  7 prze­
byw a ją  ju ż  przeszło 270 godzin 
na dn ie kopa ln i. 7 bm. zas tra j- 
k o w a li rów nież gó rn icy szybu 
6-b w  H e n a in -L ie ta rd  oraz gór­
n icy  w  innych  oko licznych k o ­
palniach.

Sytuacja s tra jko w a  zaostrzy­
ła  się od c h w ili, gdy dz ienn ik  
„L ib e ra tio n “  podał wiadomość, 
że rząd francusk i rozpoczął ro ­
kow an ia  Z T u rc ją , W łocham i, 
P ortuga lią  i  H iszpanią fra n k is -  
towską celem sprzedaży „zb y ­
tecznego“  wyposażenia kopa lń  
francuskich , (f)

W ia d o m o ś c i

z ZSRR
N O W A  P O L IT E C H N IK A  

W  A Z E R B E JD Ż A N IE

Z początkiem  nadchodzącego 
roku  szkolnego o tw ie ra  się w  
Azerbejdżanie now y in s ty tu t po 
litechn iczny. G łów nym  jego za­
daniem  będzie przygotow anie 
kad r inżyn ie rów  d la  ro ln ic tw a : 
specja listów  w  dziedzin ie hyd ro  
techn ik i, budow n ic tw a drogowe 
go, m e lio ra to rów , hydroenerge- 
tyków , specja listów  m echaniza­
c ji ro ln ic tw a  itd .
• Na teren ie re p u b lik i rozszerza 
się sieć innych  zakładów  nauko­
wych, przygotow ujących facho­
we k a d ry  d la  ro ln ic tw a .

S TACH ANO W SKIE  W A R TY  
POKO JU

Stachanowskie W a rty  P oko ju  
zaciągnęli robo tn icy  budow lan i 
Leningradu .

W  ro ku  bieżącym na rozw ój 
gospodarki kom una lne j i  bu ­
dow n ic tw o m ieszkaniowe w  L e ­
n ingradzie  przeznacza się około 
m ilia rd a  ru b li.  M ieszkańcy L e ­
n ing radu  o trzym a ją  ponad 300 
tys. m etrów  kw . nowej po­
w ierzchn i m ieszkalnej.

Po zaciągnięciu stachanow- 
skich W art P oko ju  rozw inę ło  
się szeroko współzawodnictwo 
0 oszczędność pa liw a  w  paro­
wozowniach b ia ło rusk ie j l in i i  
ko le jow e j. W  okresie stacha- 
now skich W art P oko ju  maszy­
niści B ia ło rus i, odby li przeszło 
1.500 jazd na zaoszczędzonym 
pa liw ie .

Z M ińska donoszą, że b ryg a ­
da znanego m aszyn isty m iń ­
skich w arszta tów  ko le jow ych, 
K arłow a , doprow adziła  pociąg 
tow a row y  na pa liw ie , zaoszczę­
dzonym  w  ciągu pierwszego 
tygodn ia  sierpnia.

PRZYJĘCIE  
W  M IN IS T E R S T W IE  
SOW CHOZÓW  ZSRR

Przez trz y  tygodn ie  gościła w  
Zw iązku Radzieckim  delegacja 
p racow n ików  i  k ie ro w n ikó w  pań 
stwow ych gospodarstw ro lnych 
Czechosłow acji.* Zwiedzała, ona 
sowchozy podm oskiewskie oraz 
sowchozy U k ra in y , Północnego 
Kaukazu i obwodu kom strom - 
skiego. Członkow ie, delegacji 
zw iedz ili rów nież fa b ry k i budo­
w y  maszyn ro ln iczych oraz r o l­
nicze in s ty tu ty  naukowo -  ba­
dawcze.

■Dnia 5 sie rpn ia M in is te rs tw o  
Sowchozów ZSRR urządziło 
przy jęc ie  d la  delegacji, k tó ra  
w ró c iła  do M oskw y. Gości p rzy j 
m ow ał m in is te r sowchozów 
ZSRR, N. Skworcow , w ice m in i­
strow ie  oraz członkow ie ko le­
g ium  M in is te rs tw a.

K ie ro w n ik  delegacji, w icem i­
n is te r ro ln ic tw a  R epub lik i Cze­
chosłowackiej, I. Sharkow ski, 
w y ra z ił g łęboką wdzięczność 
rządow i radzieckiem u, tow a rzy­
szowi S ta linow i, za możność za­
poznania się z na jnow szym i zdo 
byczam i ro ln ic tw a  ZSRR.
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W I E L K A  BITWA O POKOJ
300 m ilion ów  podpisów, złożo­

nych pod Ape lem  Sztokholm ­
skim  — oto dotychczasowe w y ­
n ik i prowadzonego na całym  
święcie powszechnego pleb iscy­
tu  pokoju. W  tej liczb ie  115 m i­
lionó w  — to podpisy ludz i ra ­
dzieckich. W yn ik i głosowania 
na rzecz pokoju w  ZSRR stano­
w ią  jeszcze jeden przekonyw a­
jący dowód ca łkow ite j jedno­
myślności narodu radzieckiego 
i  jego rządu w  dążeniu do obro­
ny  pokoju i bezpieczeństwa 
międzynarodowego.

N ie szczędząc sił, ludzie  ra ­
dzieccy stara ją  się wespół ze 
w szys tk im i m iłu ją cym i pokój 
narodam i zapobiec rozpętaniu 
nowej w o jn y  św iatow ej. Pragną 
on i w szystk im i s ilam i obronić 
sprawę pokoju. Świadczy o tym  
ponad 115 m ilion ów  podpisów, 
św iadczy o tym  przebieg lic z ­
nych w ieców, k tó re  odbyły się 
na terenie całego k ra ju  w  toku 
akc ji zbierania podpisów pod 
A pe lęm  Sztokholm skim . Św iad­
czy o tym  wreszcie n ieprzerw a­
n y  s trum ień  lis tó w  na p ływ a ją ­
cych pod adresem Radzieckiego 
K o m ite tu  O brony P oko ju  oraz 
redakc ji gazet. Czytając te lis ty  
lu dz i radzieckich, nie można się 
oprzeć wzruszeniu. Płom ienne 
słowa o poko ju  p łyną  z g łębi 
serca człow ieka radzieckiego.

B ierzem y do rę k i jeden z 
licznych  lis tó w . Pisze do nas 
grupa ro b o tn ikó w  len ingradz- 
k ie j fa b ry k i im . S w ierdłow a:

„ Piszemy z grodu Lenina, z 
m iasta, k tó re  H itle r  poprzysiągł 
sobie zmieść z oblicza ziemi. P i­
szemy z m iasta, na którego u l i ­
cach pęka ły pociski i  bomby, 
z m iasta,* w  k tó rym  w ie lu  pa­
dało z wycieńczenia i  głodu.

W szystko to należy dziś do 
przeszłości. Ludzie nasi pochło­
n ięc i są tw órczą pracą pokojo­
wą. N ie do w ia ry  w prost, z ja ­
ką zadziw ia jącą szybkością pod­
n ios ły  się z gruzów domy, ulice, 
hale fabryczne.

1 w łaśnie po to, aby na św ię­
cie panow ał pokój, aby można 
by ło  budować tak ie  dom y i  ta ­
k ie  fa b ry k i — podpisaliśm y  
A pe l Sztokholm ski.

G dyby obok m iejsca na pod­
p isy  by ła  ru b ry k a  na k ró tk i ży ­
cio rys  —  to  znaleźlibyśm y w  
te j rub ryce  dzieje łez i  n iedoli, 
opow iadania o poległych na 
w o jn ie  mężach i  braciach, o 
zm arłych  w  czasie oblężenia 
Len ingradu  ojcach, m atkach  
czy dzieciach. Nie, po tysiąckroć  
—  nie, ludzie radzieccy nie chcą 
w o jny . Mogą je j pragnąć jedy­
nie im p eria liśc i i  ich  agenci dla  
k tó rych  nieszczęście ludzkie, 
kalectw o i  śmi rć  prostych lu ­

dzi —  to jedyn ie  korzystny „b u ­
siness“ .

K re w  narodu koreańskiego, 
k tó ry  p ierw szy pad ł o fia rą  
agresji im p e ria lis tó w  am ery­
kańskich, nasuwa nam  m yśl o 
własnych ofiarach. I  podobnie 
ja k  d la  żołdaków  h itle row sk ich , 
noszących się z m yślą zd ław ie­
nia  Leningradu, nadszedł dzień 
zap ła ty, dzień ten nie om inie  
rów nież i  tych, k tó rzy  targną  
się na ca ły św iat.

Słowa powyższe prosim y  
um ieścić obok naszych podp i­
sów pod Apelem  Sztokholm -

Ten tchnący szlachetną pasją 
lis t, podpisany przez laureata 
Nagrody S ta linow skie j, s łynne­
go stachanowca B ortk iew icza, 
przez tokarzy Gałoczkina, Sizo- 
wa, K iukkonena i innych ro ­
bo tn ików  w y ra z ił m yś l i  uczu­
cia całego narodu radzieckiego, 
stojącego na straży pokoju.

W  atmosferze olbrzym iego 
entuzjazm u przebiegała akcja  
zbierania podpisów w  k ra jach  
dem okracji ludow ej. Na rzecz 
pokoju oddały głosy masy p ra ­
cujące Polski i  Czechosłowacji, 
Węgier, R um un ii, A lb a n ii. Po­
nad 17 m ilio n ó w  lu d z i p racy na 
teren ie N iem ieck ie j R epub lik i 
D em okratycznej rzuc iło  swe 
zdecydowane „N ie “  przygoto­
w u jącym  w o jnę  im peria lis tom  
am erykańskim . Pom yślny prze­
bieg ma akc ja  zbieran ia podpi­
sów w  C h ińskie j Republice L u ­
dowej, gdzie złożono ju ż  50 m i­
lio n ó w  podpisów. Bohaterski 
naród koreański walczy z b ro ­
n ią  w  ręku, broniąc swej w o l­
ności i  n iezawisłości przed za­
m acham i agresorów am erykan- 
skich.

Podczas gdy naród radziecki 
i  masy pracujące k ra jó w  demo­
k ra c ji ludow e j, pochłonięte ą 
pokojow ą pracą twórczą, a&r  "
sorzy anglo-am erykańscy us i­
łu ją  rozniecić pożogę n0 ]
w o jny . , .

Im pe ria liśc i am erykańscy u  
czą, że p rzy pomocy now ej w o j­
ny  uda im  się zrealizować sza­
leńcze p lany zapanowania nad 
światem , rozstrzygnąć wszystkie 
sprzeczności systemu k a p ita li­
stycznego., W ojnę tra k tu ją  jako 
business. Z cyniczą otwartością 
podżegacze w o jenn i m ów ią: 
„Chcemy w o jn y “ .

Ludobó jcy ze Stanów Z jedno­
czonych w  fo rsow nym  tempie 
m ilita ry z u ją  w łasny k ra j i zm u­
szają k ra je  znąarshallizowane 
do pójścia za ich przykładem . 
Prześcigają się oni w  w y n a jd y ­
waniu coraz to nowych środków 
masowego niszczenia ludzi. 
M on tu ją  b lo k i wojenne, rczdy -

M. Kotow
sekretarz odpow iedzia lny 

Radzieckiego K o m ite tu  O brony 
P okoju

m ają budżety wojskow e ko ­
sztem obniżania stopy życiowej 
i  pauperyzacji mas pracujących.

Rząd Trum ana przeszedł do 
o tw a rte j, bandyckie j w o jny  
przeciw ko m iłu jącem u wolność 
narodow i koreańskiem u.

O pętani m yślą o w o jn ie , se­
na torow ie am erykańscy doma­
gają się od T rum ana użycia 
bomb atom owych przeciw  K o­
rei.

Podżegacze w o jenn i pragną 
w m ów ić m ilionom  ludzi, że 
w o jna  jest nieuchronna. A m e­
rykańscy mężowie stanu, k tó ­
rzy  za tra c ili wszelkie poczucie 
odpowiedzialności, p u b lik u ją  
n iem al codziennie ludobójcze 
oświadczenia. G łów ny podże­
gacz do nowej w o jny , T rum an, 
ośw iadczył cynicznie i  obłudnie, 
że' „bez wahania poweźmie je ­
szcze raz decyzję o zastosowa­
n iu  bom by atom ow ej“  — o ile  
uzna to za niezbędne. Kongres- 
m an ze stanu Texas, Poage — 
ludożerca X X  w ieku  — ośw iad­
czył z try b u n y  Kongresu: 

„Z bu rzym y wszystkie mosty, 
zatopim y wszystkię kopalnie, 
zniesiemy z pow ie rzchn i ziem i 
wszelkiego rodza ju  budowle, 
un icestw im y to w szystko“

Jedna z gazet am erykańskich 
(waszyngtoński „T im es -  H e­
ra ld “ ) uzupe łn iła  jego ośw iad­
czenie, pisząc:

„Z g ładz im y dzieci w  k o ły ­
skach, starców  podczas m o d li­
tw y , lu d z i p rzy p racy“ .

Ludożercy z W a ll S treet ła ­
kną k rw i.  Pragną obrócić naród 
koreański w  n iew o ln ików . P la­
n u ją  zamach na wolne Chiny. 
W  V ie tnam ie, na M ala jach, na 
F ilip in a ch  lu d  broczy k rw ią . 
O garn ięci wściekłością, opętani 
panicznym  strachem, w rogow ie 
poko ju  stara ją  się w sze lk im i 
s iłam i rozniecić pożogę nowej 
w o jn y  św ia tow e j. We wszy­
s tk ich  k ra ja ch  wzm agają o k ru t­
ny  te rro r  przeciw ko siłom  de­
m okra c ji. A le  n iechaj podżega­
cze w o jenn i m io ta ją  się w  bez­
s ilne j wściekłości, p lany ich 
skazane są na fiasko : na każdą 
ofensywę, na każdy w ypad pod­
palaczy wo jennych, potężny 
obóz bo jo w n ików  o pokój od­
powiada jeszcze s iln ie jszym  ze­
spoleniem swych szeregów 

Obozowi w o jn y  przeciw staw ia 
się potężny niezłom ny fro n t po­
ko ju . Całą naszą planetę ogar­
ną ł obecnie potężny, n iezw ycię­
żony ruch w a lk i o pokój, o za-

kaz b ro n i atom owej —  tego 
barbarzyńskiego oręża masowe­
go tęp ien ia  ludzi. A pe l Sztok­
ho lm sk i dociera wszędzie, do 
wszystkich lu d z i dobre j w o li, 
rozbrzm iew a na wszystkich 
kontynentach, przechodzi z rą k  
do rąk, p łyn ie  z serc do serc. 
Pod A pe lem  ty m  podp isu ją  się 
przedstaw icie le  w szystk ich  ras 
i  narodów, wszystkich wyznań 
i  przekonań po litycznych.

Pod Ape lem  k ładą podpisy 
zarówno prości ludzie, ja k  i  lu ­
dzie o św ia tow e j sław ie —  ucze­
n i, pisarze, m ężowie stanu, dzia­
łacze społeczni, duchowni. Pod 
A pe lem  f ig u ru ją  podpisy w ie l­
kiego uczonego naszej epoki 
p ro f. J o lio t-C u rie  i  w yb itnego 
pisarza Tomasza M anna, dzie­
kana k a te d ry  C anterbury H e- 
w le tta  Johnsona i  byłego p re ­
m ie ra  w łoskiego Bonomiego, p i­
sarza duńskiego M a rtin a  A n ­
dersena Nexo i  am erykańskiego 
śpiewaka Pau la Robesona, w y ­
b itn e j m a la rk i norw eskie j L o n - 
ge i  słynnego tenora opery w  
M edio lan ie, Angelo M e rcu ria li.

M im o  okru tnego te rro ru  i  
prześladowań, 12 m ilio n ó w  lu ­
dzi tzn. ponad 25 proc. całej 
ludności F ra n c ji podpisało A pe l 
Sztokholm ski. We Włoszech g ło ­
sowało na rzecz po ko ju  10 m i­
lionó w  osób. W  okupowanej 
przez S tany Zjednoczone Japo­
n i i zebrano ju ż  około pó łto ra  
m ilio n a  podpisów. Wreszcie, 
pod A pe lem  f ig u ru ją  podpisy 2 
m ilio n ó w  N iem ców  ze s tre fy  za­
chodniej. W zrasta ilość podp i­
sów rów n ież  w  kra jach , stano­
w iących ogniska nowej w o jn y
— w  Stanach Zjednoczonych i  
A n g lii. N a rody  w  tych  k ra jach  
coraz jaśn ie j zdają sobie spra­
wę, w  ja ką  aw antu rę  wciąga­
ją  je  szaleńcy z k ó ł rządzących
— z T rum anem , Achesonem, 
C hurch illem , A ttle e  i  Bevinem  
na czele.

W  sam ym  ty lk o  czerwcu i  
lip c u  na teren ie A n g lii podp i­
sało A pe l ponad m ilio n  osób. 
W  Londyn ie  odbyła się n iedaw ­
no O gó lnob ry ty jska  K on fe ren ­
c ja  O brońców  Pokoju. Postępo­
we s iły  A n g li i ośw iadczyły, że 
naród angie lsk i nie chce w o j­
ny, że w ypow iada  się za zaka­
zem b ro n i atomowej. W  ciągu 
k ró tk ie go  czasu pow ołano do 
życia na teren ie A n g li i ponad 
100 now ych K om ite tów  O brony 
Pokoju.

W  40 Stanach U S A  zebrano 
dotychczas ponad m ilio n  podpi - 
sów. M im o  sztucznie rozsiewanej 
psychozy wo jenne j, rozlega się 
w  Stanach Z jednoczonych coraz 
w ięcej g łosów  przeciw ko awan -

Prządki Zakładów im. Stalina 
obsługują 5 stron wrzecion

tu rn icze j po lityce Trum ana. 
Czyż to  nie znamienne, że po 
wszczęciu am erykańskie j agresji 
wojenne j na K ore i, w  samym 
ty lk o  N ow ym  Jo rku  pod A p e ­
lem  Sztokholm skim  złożyło pod­
p isy  ponad 400 tys. osób?

Z k ra jó w  ko lon ia lnych  i  na 
pó ł ko lon ia lnych nap ływ a ją  co­
raz to  nowe w ieści o pom yślnym  
przebiegu akc ji zbierania podp i­
sów.

Uciskane narody A z ji i  A f r y k i 
coraz śm ielej zabierają glos w  
obronie pokoju. Ana lfabeci, k tó ­
rzy  stanowią tu  większość, k ładą 
odciski pa lców  na form ularzach 
A pe lu . Sztafety z g łuchych 
puszcz przekazują sobie bam bu­
sowe k ije , na k tó rych  w y ry to  
nazwę w si i  p lem ienia, g łosu ją­
cego na rzecz pokoju. Prości lu ­
dzie na świecie k ładą podpisy 
pod apelem sztokholm skim  d la ­
tego, że zw ięzłe i  w yraz is te  sło­
wa A pe lu  odzw ie rc ied la ją  m yś li 
całej postępowej ludzkości.

Obrońcy poko ju  s taw ia ją  so­
bie obecnie za zadanie: ja k  n a j­
w yda tn ie j rozszerzyć w e wszy­
s tk ich  k ra jach  masową bazę ru ­
chu w  obronie pokoju, wciągnąć 
do w a lk i o pokój coraz to  nowe 
m ilio n y  ludz i, bez różn icy  prze­
konań po litycznych, w yznan ia  i  
sy tuac ji społecznej. Za doniosłe 
zadanie należy obecnie uważać 
aktyw izac ję  dzia ła lności stoją 
cych na p la tfo rm ie  w a lk i o po­
kó j rozm a itych o rgan izacji z w iąz 
kow ych, k u ltu ra ln ych , m łodzie­
żowych, chłopskich i  innych  o r­
ganizacji społecznych. O brońcy 
poko ju  w in n i n ieustann ie w a l 
czyć o dem askowanie podże­
gaczy w o jennych, bezlitośnie 
zdzierać maskę z podżegaczy i  
ich  popleczników.

Ruch obrońców poko ju  prze­
żyw a nowy, potężny rozmach. 
W  październ iku odbędzie się 
Ś w ia tow y Kongres O brońców 
Poko ju . Będzie to  nowa, potęż­
na m anifestacja jedności wszyst­
k ich  sił, stojących w  obronie po­
ko ju . N arody w szystk ich  k r a ­
jó w  dadzą na Kongresie w yraz 
n iezłom nej decyzji obrony poko­
ju  i  okie łznania podżegaczy w o­
jennych. I  decyzję tę narody 
w cie lą  w  życie.

W ie lk i bó j o pokój toczy się 
obecnie na obszarze całej naszej 
p lanety. Narody wiedzą, że po­
k ó j zwycięży, gdyż praw da i 
słuszność jest po jego stronie. 
Pokó j zwycięży, gdyż na czele 
potężnej a rm ii poko ju  kroczy 
Zw iązek Radziecki. Pokój zw y­
cięży dlatego, że w  obronie po - 
ko ju  w a lczy w ie lk i chorąży po­
k o ju  na świecie — Stalin.

A  tam  .gdzie S ta lin , tam  jest 
zwycięstwo.

P rządk i Zakładów  B aw e łn ia ­
nych im . J. S ta lina  z przędzal­
n i Księży M łyn , na w niosek A n ­
ny K rzynów ek, przeszły na ob­
sługę 5 stron w rzecion zam iast 
obsługiwanych dotychczas 3 
stron. W ten sposób w ie lką  sa­
lę przędzalniczą obsługuje w  
c h w ili obecnej ty lk o  27 prządek, 
podczas, gdy daw n ie j za trudn io ­
nych by ło  przy te j samej p ra ­
cy około 50 prządek D zięk i te­
mu zakłady sta linow skie  m ogły 
znacznie zw iększyć ilość czyn­
nych wrzfecion.

In ic ja to rk a  ruchu A nna K rz y ­
nówek, k tó ra  pierwsza zapo­
czątkowała pracę na 5 stronach

uzyskała poważne osiągnięcia

produkcyjne , zapoznała tow a­
rzyszki pracy ze sw ym i m tto -  
dam i obsługi zwiększonej liczby 
maszyn. D z ięk i je j pomocy 
prządk i zdo ła ły w  k ró tK im  cza­
sie podnieść wydajność pracy i 
osiągają znaczne przekroczenie 
norm  produkcy jnych  

„W zyw am y — m ów i ob. K rz y ­
nówek — w szystkie prządki, by 
szły naszym śladem, a w  ten 
sposób nie  będzie w ięcej w rze­
cion bezczynnych, w yzw o lim y  
w ie lk ie  rezerw y produkejne, o- 
siągniemy przew idziane planem  
6 -le tn im  zwiększenie w yda jnoś­
ci pracy, a i  same zdobędziemy 
zarobek o w ie le  w iększy niż 
d a w n ie j“ . (f)

Załoga Zakładów Przemysłu 
Gumowego w Krakowie przoduje 

w reałizacji zobowiązań 
długofalowych

Robotn icy Z jednoczonych Za­
k ładów  Przem ysłu Gumowego w  
K rakow ie , w yróżn ia ją  się w  re ­
a lizow an iu  podjętych w  p ie rw ­
szym kw a rta le , na apel tow . 
M a rk ie w k i, d ługo fa low ych  zobo 
w iązań p rodukcy jnych .

Ponad 60 proc. załogi Z ak ła ­
dów pod ję ło  in dyw idu a ln e  i  ze­
społowe zobowiązania zwiększe­
nia  w  ciągu ro ku  w yda jności o 
20 — 30 proc. oraz w ykonan ia  
do końca ro ku  — poza planem  
— p ro d u kc ji w artości ok. 5 m i­
lionów  zł.

Większość rob o tn ików  i  robo t­
n ic ju ż  obecnie ń ie  ty lk o  w yko -

flarcerskie drużyny wakacyjne 
uczą się historii stolicy

W arszawska O rganizacja ZH P 
zorganizowała w  s ierpn iu br. 
na wzór radzieckich p ion ierów
_ po raz pierwszy w  Polsce
tzw . drużyny wakacyjn i- sku ­
p ia jące m łodzież harcerską, k tó  
ra  pow róciła  z ko lo n ii le tn ich .

Praca w  drużynach w a ka cy j­
nych odbywać się będzie pod 
hasłem „rozum ny wypoczynek 
— godziwa roz ryw ka  — praca 
dla  W arszawy“ .

W  czasie zbiórek, odbyw a ją ­
cych się 3 razy w  tygodniu, ha r­
cerze i ha rce rk i om awiać będą 
h is to rię  swego m iasta i jego bo­
haterskiego ludu. Pogadanki 
zostały tem atycznie podzielone 
na 3 części, obejm ujące po­
szczególne okresy h is to r ii s to li­
cy.

W pierwszych pogadankach, 
obejm ujących okres od powsta­
nia  W ielkiego P ro le ta ria tu  do 
zakończenia drug ie j w o jny  
św ia tow e j, harcerze zapoznają 
się z h is to rią  w a lk  polskie j a 
sy robotniczej, z je j p rz y w ó d ­
cami oraz z wa lką, jaką  toczy 
b ra tn i p ro le ta ria t rosyjski.

D ruga część pogadanek P°~ 
święcona będzie omówieniu 
twórczego w ys iłku  p isk ich mas 
pracujących w  okresie od w y ­
zwolen ia do zrea lizowania P la­
nu 3-letniego. Wreszcie na po­
zostałych zbiórkach omawiane 
będą założenia w ie lk ieg o  Planu 
6-letniego, a dzieci zapoznają 
się z przyszłą stolicą 1955 ro ­
ku  D la skonkretyzow ania o- 
m aw ianych zagadnień, dzieci 
będą zw iedzały zabytk i s to li­
cy, muzea, w ystaw y, będą u - 
częszczały ńa specjalne pokazy 
film ow e.

Łącząc „pożyteczne z p rzy je ­

m nym “ , Kom enda Stołeczna 
ZH P opracowała dla harcerzy 
bogaty program  rozryw ek k u l­
tu ra lno  -  sportowych, m. in. 
wycieczki do m iejscowości pod­
m ie jsk ich , przedstaw ienia w  
teatrach i k inach, ogniska i 
w ieczory św ietlicow e oraz lic z ­
ne zabawy i g ry  sportowe.

*
W  dn iu  7 bm. P lac Zam ko­

wy, m iejsce cen tra lne j zb ió rk i 
drużyn w akacyjnych, za ro ił się 
od m łodzieży harcerskie j. Z 17 
punk tów  W arszawy, ze wszyst­
k ich  dzieln ic, pod opieką in ­
s truk to ró w  z Komendy Stołe­
cznej ZHP, ściągały rozśpiewa­
ne grupy m łodzieży. Po za­
m eldowaniu się, harcerze w y ­
ruszy li na zwiedzanie Starego 
M iasta i M uzeum  S tare j W ar­
szawy.

M łodzież z w ie lk im  zaintere­
sowaniem słuchała h is to r ii te j 
na jstarsze j dzie ln icy stolicy, o- 
glądała zaby tk i m in ione j prze­
szłości, dow iadyw ała  się o w y ­
staw nym  życiu m agnatów i  bo­
gatych mieszczan oraz o cięż­
k ie j do li p ro le ta ria tu  m ie jsk ie ­
go, żyjącego w  ciem nych i  w i l ­
gotnych m ieszkaniach.

Następne zb ió rk i d rużyn w a­
kacyjnych odbędą się 9 bm. o 
godzinie 10 (w  szkołach podsta­
wowych) w  3 punktach W a r­
szawy. P rzy u l- K ow e lsk ie j 
zbiorą się dzieci z dzie ln ic P la ­
gi Grochowa i B ródna; przy ul. 
żelaznej jest punk t zborny dla 
harcerzy z Żoliborza, *
Śródmieścia

i i i . ru*a4..y
dla dzieci

M okotowa i  Sródmieś

Dzięki nowemu systemowi sprzedaży 
podręcznik szkolny dotrze 

do każdego ucznia
Wywiad z wiceministrem oświaty I. Klimaszewskim

W Radzie Naczelnej Zrzesze­
nia S tudentów  P olskich złożo­
ne zostały da ry  s tudentów  w yż­
szych uczeln i na I I  Kongres 
MZS, k tó ry  rozpocznie się 14 
sierpn ia w  Pradze.

Wśród darów  tych  zwraca u - 
wagę popiersie Prezydenta B ie­
ru ta  — praca zespołowa stu­
dentów Państwowej Wyższej 
Szkoły P las tyków  we W rocła­
w iu. Studenci W SGW  w  C ie­
szynie w yko n a li m in ia tu rę  w ie - 

-ży p iastow skie j w  Cieszynie, a 
ponadto przesła li pam ią tkow y 
album  ze zdjęciam i m iast po l­
skich.

Darem  studentów A kadem ii

W oli i 
-  Północ, a w  

szkole przy uL, Raszynskiej od­
będzie się ubiorka 
Ochoty,
cia Centralnego.

W ytwórnia strunobetonów
na Żeraniu rozpoczęta pracę
doświadczalno-produkcyjną

Zakłady P re fa b rykac ji pow­
stające w  Żeraniu — Płudach 
produkować będą w ie le  nowych 
m ateria łów , k tó re  pozwolą bu ­
dować znacznie szybciej i ze 
znaczną oszczędnością m ate ria ­
łó w  de ficytow ych .

Już obecnie powstała tu  doś­
w iadczalna w y tw ó rn ia  s tru n o ­
betonów. S trunobetony m ają te 
przewagę nad żelbetonami, że 
pozwalają na znaczne oszczęd­
ności żelaza.

Zam iast żelaza są bowiem 
stosowane s truny  z w ysokowar- 
tościowej sta li napięte przy po­
mocy specjalnych przyrządów 
Redukuje t.o obciążenie be lk i i 
zapobiega rysom występuiącyrn 
w  belkach żelbetonowych.

Beton strunow y ma ogromne 
zastosowanie w budow nictw ie 
M. in. używ any będzie przy p ro ­
d u kc ji belek stropowych i pod­
k ładów  kole jow ych. Może też 
być używ any do budow y s łu ­
pów ośw ietlen iow ych i słupów 
wysokiego napięcia.

Charakterystyczną cechą s tru ­
nobetonu jest ła twość transpor­
tu, gdyż w ye lim inow ane jest 
niebezpieczeństwo pękania goto­
wych elementów Zaletą iego 
jest także możliwość szybkiego 
montażu na budowie.

Doświadczenia zdobywane 
przez W ytw órn ie  Doświadczal­
ną wykorzystane będą przy bu­
dowie innych zakładów prefa 
b ryka c ji. (Zap.)

„D o b ry ,  now oczesny p o d rę c z n ik  w  rę k a c h  w s z y s tk ic h  
u cz n ió w , obok now ego p ro g ra m u  nauczan ia , rea lizo w a n e g o  
przez św iadom ego  sw e j r o l i  n a uczyc ie la , w  ro k u  s z k o ln y m  
1950-51 będzie je d n y m  z n a jw a ż n ie js z y c h  c z y n n ik ó w  da lsze j 
p rz e b u d o w y  szko ły  p o ls k ie j i  w y b itn ie  pom oże n a u c z y c ie l­
s tw u  p ro w a d z ić  p racę  w ych o w a w c z ą  zgodn ie  z p o trz e b a m i 
b u du jące go  się u s tro ju  soc ja lis tyczn e g o “  —  o ś w ia d c z y ł w ic e ­
m in is te r  O ś w ia ty  I .  K lim a s z e w s k i w  w y w ia d z ie  u d z ie lo n y m  
p rz e d s ta w ic ie lo m  P A P .

Przy M in is te rs tw ie  O św iaty 
powołano K om is ję  Centra lną 
Rozprowadzania Podręczników 
Szkolnych, złożoną z przedsta­
w ic ie li M in is te rs tw : O światy,
R o ln ic tw a  i R e fo rm  Rolnych,
K u ltu ry  i Sztuki oraz CUSZ.
Ponadto w  skład K om is ji wcho­
dzą delegaci P.P. „D om  Książ­
k i“ , Państwowych Zakładów  
W ydaw n ic tw  Szkolnych i In s ty ­
tu tu  W ydawniczego „Nasza 
Księgarn ia“ .

Centralna K om is ja  opraco­
wała odpowiednie kom ple ty 
podręczników dla poszczegól­
nych klas i dokonała rozdziału 
książek szkolnych na wojew ódz­
twa. Analogiczne K om is je  W o­
jewódzkie utworzono przy W y­

działach O św ia ty Prezydiów  
W ojewódzkich Rad Narodo­
wych. K om is je  te, po usta len iu  
potrzeb terenu, dokonają roz­
dzia łu podręczników na poszcze­
gólne pow ia ty  i czuwać będą 
nad spraw nym  jego przeprowa­
dzeniem.

P raw ie  wszystkie wydane w  
tym  roku  podręcznik i będą roz­
prowadzone drogą tzw. sprze­
daży zam knięte j, tzn, że nie bę­
dzie można ich in dyw idua ln ie  
nabywać w  księgarniach, lecz 
ty lk o  przez k ie row n ic tw a szkół 
do tego czasu, k iedy zapotrzebo­
wanie szkół zostanie w  zaplano­
w anym  stopniu zaspokojone. 
Sprzedaż zam kniętą prowadzi 
P.P. „D om  K siążk i“  za pośred­

n ic tw em  swego aparatu dys try ­
bucyjnego, k tó ry  w  każdym  po­
wiecie uruchom i 3— 5 punktów  
sprzedaży podręczników szkol­
nych. W  ten sposób w  p ie rw ­
szych tygodniach września br. 
m łodzież o trzym a znaczną część 
podręczników. Następne dosta­
w y  ew entualn ie  b raku jące j jesz­
cze części podręczników przeka­
zane będą w  te ren  w  ciągu 
września, w  ten sam sposób, w  
m iarę ukazywania się nowych 
w ydań i nowych nakładów .

Dalsze rozprowadzanie ks ią ­
żek od punk tów  sprzedaży do 
rą k  uczniów powierzono na­
uczycielstwu, k tó re  zorganizuje 
p lanow y zakup podręczników 
dla  uczniów swoich szkół. Jest 
to  w ie lk ie  i  odpowiedzialne za­
danie — podkreśla z naciskiem  
w icem in is te r K lim aszew ski — 
którego rozw iązanie nie polega 
ty lk o  na m echanicznym ; ebra- 
n iu  pieniędzy od uczniów i  za­
kup ien ia  za n ie  książek, ale w in ­
no być wykonane z pe łnym  zro­
zum ieniem  tak, aby zabezpieczyć 
przede wszystk im  potrzeby m ło ­
dzieży robotniczo-chłopskie j.

122 towarzyszy ukończyło kurs  ̂
w Warszawskiej Szkole Partyjnej

W  W a rs z a w s k ie j S zko le  P a r ty jn e j PZPR  ®d b y *® 
czyste zakończen ie  3-m ies ięcznego k u rs u . Na y
p rze szko le n i zo s ta li p rze w a żn ie  sekre ta rze  po i s a w o w y  
o rg a n iz a c ji p a r ty jn y c h ,  g łó w n ie  z b u d o w n ic tw a , p rze m ys łu  
m e ta lo w e g o  i k o le jn ic tw a .

K urs  ukończyło 122 tow arzy­
szy w  tym  56 z w yn ik ie m  ba r­
dzo dohrym , 51 z w yn ik ie m  do­
b rym  i  15 z w yn ik ie m  dosta­
tecznym.

Słuchacze przyszli na kurs 
wprost od warsztatów  produk­
cyjnych. Duża ich część nie m ia ­
ła poza sobą żadnego przeszko­
lenia partyjnego. W ie lu  tow a­
rzyszy m ia ło również poważne 
b rak i w wykształceniu ogólnym.

' Zasadniczym celem kursu by ­
ło, aby jego słuchacze przy­
sw o ili sobie podstawy nauki 
m arksizm u -  lenin izm u i zdo­
b y li um iejętność samodzielnej 
pracy z książką 

Prócz w ykładów , le k tu ry  i 
ćwiczeń poważną form ę pracy 
w szkole stanow iły koła samo­
kształceniowe, w których m niej 
zaawansowani w nauce tow a­
rzysze m ie li zapewnioną opiekę 
ze strony .mocniejszych“ . Koła 
by ły  ty lk o  4-osobowe, co stwa­
rzało możność sw obodrie jszej i 
bardzie j w n ik liw e j dyskusji, 
rozw ija ło  w towarzyszach sa­

modzielność m yślenia i łatwość 
wypow iadan ia się.

System nauczania na kursie  
polegał także na ścisłym  pow ią­
zaniu te o rii z p rak tyką . W iele 
uw agi poświęcano zajęciom 
praktycznym . Wszyscy tow arzy­
sze m ie li raz w tygodniu zaję­
cia praktyczne w zakładach p ra­
cy, po któ rych  odbyw ały się w 
szkole zebrania sprawozdawcze.

Z uwagi na w ie lką  role i zna­
czenie pracy organ izacji pa r­
ty jn ych  w budow nictw ie , na 
k '-rs ie  wyłoniona została spec­
ja lna  grupa sem inaryjna 1 u - 
dowlanych, k tóra om awiała za­
dania p a r ti i na odcinku budow­
nictwa.

Na specjalną uwagę zasługu­
ją ci towarzysze, k tó rzy  na po­
czątku kursu m ie li w ie lk ie  
trudności w  nauce, a k tó rzy  po­
t ra f i l i  je  przełamać i  znaleźli 
się w  grupie w yróżnionych

Wśród 31 wyróżnionych s łu ­
chaczy kursu w idz im y m. in. 
tow. Janinę M a lik  — przodow­
nicę pracy z PMS, k tó ra  — ja k

opowiada — kiedyś dawno 
ukończyła ty lk o  4 k lasy szkoły 
powszechnej, a potem nie m ia ła 
w arunków  do dalszej nauk i

Wśród przodujących w  na­
uce słuchaczy kursu jest ró w ­
nież tow. M arian  K lim czak — 
przodujący ślusarz brygadzista 
z SPB-1, jest tow. W acław 
B ie rnack i — z Państwowej 
P rzetw órn i M ięsnej n r 2?, tow. 
Franciszka Jakub iak — bryga- 
dzistka z W ZPO nr 1 i in n i to ­
warzysze, k tó rym  ku rs  da ł moż­
ność poznania i rozw in ięcia  
w łasnych zdolności.

Wszyscy absolwenci kursu 
o trzym a li b ib lio teczk i m a rks i­
stowskie, a 31 w yróżnionych to ­
warzyszy o trzym ało  dodatkowo 
wartościowe książk i

Obecnie wszyscy absolwenci 
kursu w ró c ili do pracy w swych 
podstawowych organizacjach 
pa rty jnych . Część z nich pi ze j­
dzie do aparatu party jnego k i l ­
kunastu towarzyszy wyjedzie 
na wieś jako  sekretarze K om i­
te tów  G m innych PZPR.

3-m iesięćzny kurs w  W ar­
szawskiej Szkole P a rty jn e j 
przygotow ał ich do pracy par­
ty jn e j i o tw o rzy ł im  drogę do 
systematycznego podnoszenia 
poziomu ideologicznego poprzez 
dalsze samokształcenie, (h. s.)

nu je  zadeklarowane norm y, lecz 
je  przekracza.

M . in . robo tn icy  St. M usia ł, J. 
Pęczak, J. K ru p a  i  J. K u b il, k tó ­
rz y  zobow iązali się podnieść w y ­
konanie no rm y ze 140 do 160 
proc., w yko nu ją  obecnie prze­
c ię tn ie  203 proc. norm y.

O ddział opon row erow ych w y ­
kona ł ju ż  80 proc. zobowiązania 
rocznego, p roduku jąc dodatkowo 
ok. 50 opon dziennie.

Robotnice oddziału w yrobów  
ch irurg icznych A. W arm us i  A . 
Krzeczkowska podn iosły o 40 
proc. zadeklarowaną wydajność 
i  w yko na ły  w  lip c u  ponad 200 
proc. norm y, (f)

Przodownicy pracy 
na pomoc dla Korei
Przodow nicy pracy z 14 O d ­

dzia łu  PPB ZW  Jan N ow ik , 
H e nryk  Cybulski, Franciszek O - 
racz, Edm und Saslński, Jan De- 
rewońko, P io tr  Derewońko, Zyg­
m un t K a rp iń sk i, Eugeniusz K ry ­
siewicz, T ytus Buzes i  E dw ard 
Buzes w p ła c ili na fundusz po -  
mocy d la  o fia r w o jn y  napastn i­
czej w  K ore i 12.000 złotych.

Dzielnicowe Rady 
Narodowe przystępują 
do akcji odgruzowania 

Warszawy
Dzieln icowe Rady Narodowe 

przygotow ują  się obecnie do 
M iesiąca O dbudowy W arszawy. 
Podobnie ja k  w  roku  ub ieg łym , 
podczas tegorocznego M iesiąca 
O dbudowy m ieszkańcy sto licy  
przystąp ią  do dalszego odgruzo -  
wania swych dzielnic.

W  dn iu  7 bm. na posiedzeniu 
Prezyd ium  DRN W arszawa -  
Śródmieście przedstaw iony zo -  
sta ł p lan  a k c ji odgruzowania te j 
dzie ln icy. O be jm ie ona wywoże­
nie gruzu z placów dotychczas 
nie  uporządkowanych, odchwa- 
szczenie tra w n ik ó w  i  skwerów. 
A kc ja  prowadzona będzie przez 
sieć K om ite tów  B lokow ych, o r­
ganizacje terenowe ZM P, zakła­
dy pracy i  in s ty tu c je  oraz szko- 
ły.

Poprzedzi ją  szeroka akcja  
propagandowa, w  k tó re j odczy­
ty  i  pogadanki wygłoszą przed­
staw icie le B iu ra  U rb a n is tyk i i 
Urzędu Konserwatorskiego.

(zap.).

Dary studentów polskich 
dla I I  Kongresu Międzynarodowego 

Związku Studentów w Pradze
Górniczo -  H u tn icze j w  K ra k o ­
w ie  jes t rzeźba z węgla, przed­
staw iająca trzech górn ików  w  
czasie pracy. W śród innych da­
rów  zw racają uwagę liczne 
drzew oryty , płaskorzeźby, r y ­
sunki i  prace m alarskie , m a­
k ie ty , plansze, modele okrętów , 
a lbum y pam iątkow e z życia 
uczeln i polskich, a lbum y ze 
zdjęciam i W arszawy i  z Festi­
w a lu  w  Budapeszcie.

D a ry  studentów  polskich o- 
brazują osiągnięcia naszego 
k ra ju  w walce o socjalizm , są 
wyrazem  w a lk i o pokój, o pod­
niesienie poziomu życia mas 
pracujących, (f)

Występ studentów-artystów 
przed wyjazdem do Pragi

W  najb liższych dniach udaje 
się do Pragi 200-osobowy zespół 
Zrzeszenia S tudentów  Polskich, 
k tó ry  w ystąp i tam  w  ramach 
fes tiw a lu  z okazji I i-g o  K ongre­
su M iędzynarod. Zw. Studentów.

Zespół, w  którego skład wcho­
dzi balet, o rk ies tra  i  chór, prze­

byw a obecnie na obozie przygo­
tow aw czym  w  O tw ocku W ie l­
k im , gdzie pracuje pod k ie ru n ­
k iem  w y traw nych  pedagogów.

W  d n iu  7 bm. odby ł się w 
P aństw ow ym  Teatrze N ow ym  
pokazowy występ baletu, o rk ie ­
s try  i chóru ZSP. (f)

Wiadomości sportowe
Trzy rekordy Wojska Polskiego 
ustanowiono w pierwszym dniu 

mistrzostw
We w to rek , rozpoczęły się w  W ar­

szawie C entra lne  M istrzostw a W oj­
ska Polskiego. Zaw ody trw a ć  bę­
dą do n ied z ie li 13 bm. W im ien iu  
M in is tra  O brony N arodow ej o tw a r­
cia zawodów dokonał w icem in is te r 
gen. b ro n i — Popław ski, życząc za­
w odn ikom  ja k  na jlepszych rezu lta ­
tów  w  podnoszeniu poziom u sportu 
wojskowego.

P rzy dźw iękach H ym nu Narodowe 
go flagę państwową w ciągnęli na 
maszt- zasłużony m is trz  sportu  kp t. 
F o k t i ten isow y m is trz  P o lsk i — 
S konecki w  tow arzystw ie  m istrza 
Polski w  strze lan iu  m jr. Matuszaka, 
m istrza P o lsk i w  szerm ierce na bag­
ne ty  cho r P a lig i, m istrza W ojska 
Polskiego w  walce na bagnety chor. 
K ró liko w sk ie g o  i w icem istrza Polski 
w  ły żw ia rs tw ie  — Lewandowskiego.

Część o fic ja ln ą  zakończyła barw ­
na defilada uczestn ików  m istrzostw , 
k tó rą  odebrał gen. Popław ski, w  to  
w arzystw ie  g e n e ra lic ji i  p rzedstaw i­
c ie li w ładz sportow ych.

*
W  pierw szym  d n iu  m istrzostw  m i­

m o n iesp rzy ja jących  w a runków  a t­
m osferycznych, ustanow iono trzy  
nowe re ko rdy  W ojska Polskiego.

W  skoku w zw yż S era fińsk i OW 
W roc ław  osiągnął wysokość 1.75 m., 
popraw ia jąc  o 8 cm. poprzedni re ­
ko rd  W. P.

D rug im  rekordem  W .P., ustano­
w ionym  w  p ierw szym  d n iu  zawo­
dów, jes t w y n ik  4:08,8, osiągnięty 
przez zwycięzcę biegu na 1.500 m . — 
Szwargota O W Bydgoszcz. S ta ry  re ­
ko rd  w  te j k o n k u re n c ji w ynos ił 
4:16,0.

Przyjazd tenisistów radzieckich 
do Łodzi

ŁÓDŹ. E k ipa  ten is istów  radziec­
k ich , z k ie ro w n ik ie m  B iriukow e m  
na czele, p rzyby ła  z W arszawy do 
Łodzi we w to rek, o godz. 13,20, spec­
ja ln ym  autokarem . W raz z gośćmi 
p rz yb y li ten is iści polscy Jędrze jow ­
ska i P iątek.

Ekspedycję pow ita ł w  im ien iu  
mieszkańców Łodzi wiceprezes M ie j­

sk ie j Rady N arodowej — B uga jsk i, 
po czym cz łonk in ie  ZM P  w ręczy ły  
ten isistom  i ten is is tkom  w iązanki 
kw ia tów . Tenisiści radzieccy od­
w ie d z ili K o ło  Sportowe N r 4 „O - 
dzież“  p rzy  Zakładach Przem ysłu 
Dziew iarskiego. G ry  pokazowe ro ­
zegrane zostaną w  środę, 9 bm. o 
godz. 16,30.

Sport w [Nowej Hucie
51 brygada SP buduje boinko

KR AKÓ W . Sportow cy ZM P-ow - 
sk ie j 51 b rygady SP, za trudn ien i 
przy budow ie N owej H u ty , koło 
K rakow a, zdoby li zaszczytne w y ­
różnienie w  próbie na odznakę SPO, 
zdobyw ając jedną z sześciu nagród 
W K K F  w  postaci rp rzętu  sportowe­
go o w artości 35 tys. zł. Nienależnie 
od wspania łych w yn ikó w  p roduk­
cy jnych , a m ianow icie  stałego prze­
kraczania norm , m łodzi ZM P-ow oy 
51 brygady poświęcają w ie le  czasu 
na systematyczne podnoszenie pozio 
mu ideologicznego, na ożywioną

działalność społeczną oraz na u p ra ­
w ian ie  sportu.

51 brygada SP p rzystąp iła  osta tn io  
do budow y w łasnego boiska w  N o ­
w ej H ucie Boisko to  zostanie odda­
ne do u ży tku  w  dn iu  14 bm . Spo­
śród członków  b rygady p ilnośc ią  w  
tren ingach oraz w y n ik a m i zw raca­
ją  na siebie uwagę: 18-letni K az i­
m ierz Zaw adzki, Jan D rożyń sk i, do­
skonały organ iza to r spo rtow y i  W in 
cen ty P iechow ski, do b ry  p iłka rz , 
k tó ry  osiąga również bardzo dobre 
w y n ik i w  sp rin tach  i  w  skoku w  dal.

ZS Kolejarz przoduje 
we współzawodnictwie 
międzyzrzeszeniowym

Zw iązkow ą Rada K F  i Sportu  p rzy 
C R ZZ ' dokonała analizy w ykonania  
zobowiązań zrzeszeń sportow ych w 
dziedzinie w ychow ania fizycznego i 
sportu  na I półrocze br.

Po szczegółowym ob liczen iu  pu nk­
ta c ji za działalność w dziedzinie o r­
gan izac ji im prez masowych i  za o-

slągnięcia w yczynow e, pierwszą lo­
ka tę  o trzym a ło  ZS K o le ja rz  — 64 
p k t., 2) ZS S tal — 60 pk t., 3) ZS 
Zw iązkow iec — 55 pkt., 4) ZS O gni­
w o — 50 p k t,, 5) ZS U nia — 46 pkt., 
6) ZS W łókn ia rz  — 44 pkt., 7) ZS 
B udow lan i — 43 pk t., 8) ZS G órn ik  
— 41 p k t., 9) ZS Spójnia — 40 pk t. (1)

Ruchoma wystawa 
pomysłów 

racjonalizatorskich
W  celu spopularyzowania i  za­

poznania szerokich mas rob o tn i­
czych z now ym i osiągnięciami 
rac jona liza to rsk im i, Stołeczny 
K lu b  R acjonalizatorów  E udow - 
n ic tw a  organizuje ruchom ą w y ­
stawę m odeli.

Eksponaty w ystaw iane są ko ­
le jno  na w iększych ośrodkach 
budow lanych. Referenci zapo­
znają rob o tn ików  z w ystaw io ­
nym i modelam i.

Obecnie sekcja techniczna 
K lu b u  urządziła wystawę w  
SPB Warszawa 2 na osiedlu 
W SM -  M okotów. Przed re fe ­
ra tem  w yśw ie tlany  jest f i lm  
kró tkom etrażow y o zespołowej 
pracy w  m ura rs tw ie . (f)

R A D I O
C ZW AR TEK 10 S IE R P N IA

P rogram  I  na fa lach: 1321,0 407,1
366.7 278 249 238,3 230,1 219,5 202,2
199.7 m.

P rogram  dnia 7.05; Sygnał czasu 
5.03; W iadom ości 5.05 6.00 6.45 8.00.

5.00 Początek a u d yc ji; 5.10 Aud. 
dla w s i; 5.20 K once rt dla św iata p ra ­
cy ; 6.05 7.10 G im nastyka; 6.15 M u­
zyka ; 7.20 W y ją tk i z operetek.

P rogram  I I  na fa li 1321,6.
P rog ram  dn ia  8.05; Na ju tro  23.10; 

Sygnał czasu 11.57; W iadomości 12.04
16.00 20.00 23.00.

8.10 Głos m ają ko b ie ty ; 8.30 
A u d yc ja  dla szko lnych obozów 
wczasowych; 8.50 M uzyka radziecka; 
9.35 S krzynka  P C K; 9.45 In fo rm a c je ; 
9.50 P rzerw a ; 11.15 „D z iec iń s tw o“  — 
ode. pow. Lw a  T o łs to ja ; 11.35 P ieśn i 
kom pozyto rów  ro sy jsk ich ; 12.30 A ud. 
dla w si; 12.45 M elodie ludow e; 13.15 
P rzerw a ; 16.20 K om pozyto r tygo d ­
nia — M e tke r B e rlicz ; 17.00 G ram y 
w  szachy; 17.15 K once rt kam era ln y ; 
17.45 Z  k ra ju  i  ze św ia ta ; 18.00 
D la  każdego coś m iłego; 19.00 
„Jan -T se-k iang  w zb ie ra“  — s łu ­
chow isko ; 19.32 Polska pieśń maso­
w a; 19.37 K once rt pod d y r. Orze­
chowskiego; 20.40 W iązanka znanych 
m e lo d ii; 21.00 Na m uzycznej fa l i ;  
21.30 A ud. lite ra cka ; 21.50 M uzyka ;
22.00 K once rt sym fo n iczny ; 23.15 M u 
zyka  taneczna; 24.00 H ym n  i  kon iec  
au dyc ji.

P rog ram  I I  na fa l i  366,7 m.
Program  dnia 13.25; Na ju t r o  23.10; 

W iadom ości 16.00 20.00 23.00.
13.30 K once rt m ando lin is tów ; 14.00 

K ro n ik a  rum uńska ; 14.15 M uzyka ; 
14.55 E tiu d y  sym foniczne Schum an­
na; 15.30 A ud. d la  św ie tlic  dziecię­
cych; 15.50 M uzyka ; 15.55 S krzynka  
„E ksp o rt“ ; 16.20 D z ienn ik  w arszaw ­
sk i; 16.40 M elod ie  z p o łu dn io w ych  
s tron ; 17.00 K once rt pod d y r. D eb i- 
cha; 17.35 P orozm aw ia jm y; 17.40 M u­
zyka ludow a; 18.05 O dpow iedzi fa l i  
49; 18.15 G abrie l Faure — Sonata 
A -d u r na skrzypce i  fo rte p ia n ; 18.45 
Aud. dla św ie tlic  m łodzieżow ych; 
19.15 „P a n  Tadeusz“  — M ick iew icza  
— m ontaż lite ra c k i; 20.40 K once rt 
pod d y r. Seredyńskiego; 21.15 Aud. 
dla w s i; 21.30 M uzyka ; 22.00 „S yn  
lu d u “  — ode. au to b io g ra fii M. T ho- 
rez‘a; 22.20 K once rt pod dyr. Rezle­
ra ; 23.15 M uzyka taneczna; 24.00 
H ym n  i  kon iec au dyc ji.

Po lskie  Radio zastrzega sobie moż­
liw ośc i zm ian  w  program ie.
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Czytelnicy i korespondenci piszą

Skandaliczne nadużywanie stanowiska
W iem y, że p racow n ik  obow iązany 

Jest w ykonyw a ć po lecenia swego 
zw ie rzchn ika . A le  w  Zasobowni 
G łów ne j P K P  w  Bydgoszczy naczel­
n ik  nadużyw a swego stanow iska.

W raca jąc z po low ania  nacze ln ik  
Zasobowni p rzyw o z i zw ierzynę do 
w arsz ta tów  i  poleca pracow nikom  
Ją opraw iać.

N acze ln ik  jes t obecnie na u rlop ie , 
m im o  to  je dn ak  p rzyw ió z ł zw ie rzy ­
nę i  kaza ł p racow nikom  ją  opra­
w ić  i  skórę rozw iesić w  w arsztacie 
do wysuszenia. P raco w n ik  za trud ­

n io n y  p rzy  te j p racy  s tra c ił przeszło 
dw ie  godziny czasu.

P om ija ją c  ju ż  fa k t ,  że suszenie 
skó r w  w a isz tac ie  je s t karygodne 
ze w zględu na za truw an ie  pow ie­
trza , na leżałoby zapytać czy naczel­
n ik  Zasobowni G łów ne j w  B yd ­
goszczy n ie  zna przepisów  o dyscy­
p lin ie  p racy  i  n ie  w ie , że ośm iogo­
dz inny  dzień p racy  w in ie n  być 
przez p racow n ika  w yko rzys ta n y  dla 
dobra zakładu pracy, a n ie  na w y ­
kon yw a n ie  p ryw a tn ych  prac zleco­
nych  p ryw a tn ie  przez naczelnika?

W ŁA D Y S ŁA W  W OJTOW ICZ 
Bydgoszcz

Stowarzyszenie inżynierów i techników 
w  Tomaszowie rozpoczyna aktywną pracę

Stowarzyszenie in żyn ie ró w  i  tech- 
n ik ó w  w  Tomaszowie M azow ieckim  
posiada n iesław ną h is to rię . Powsta­
ło  w  ro k u  1948 i  szybko u tkn ę ło  w  
bezczynności. B ilans dzia ła lności 
stowarzyszenia zam yka parę zebrań 
1 k i lk a  re fe ra tów . S ku tek  tego b y ł 

ta k i,  że w ie lu  cz łonków  w yco fa ło  
s ię ze stowarzyszenia, a naw et za­
n iecha ło  płacenia składek.

N a sku te k  m o n itów  i  g o rzk ich  u - 
Wag Zarządu G łównego w  Ł o dz i za­
częto m yśleć nad uzd row ien iem  sto­
sun ków  w  S tow arzyszeniu. D n ia  24.5. 
b r . uko n s ty tu o w a ł się n o w y zarząd.

W  m iesiącu lip c u  b r. praca sto­
w arzyszenia  by ła  dobra, a co waż­
n ie jsze zgodna z p lanem , opracow a­

n y m  przez Zarząd G łów ny. W yg ło ­
szono parę odczytów  p rzy  stosun­
kow o dużej fre k w e n c ji słuchaczy. 
N a sa li odczytow ej b y l i  obecni s tu ­
denci z p o lite c h n ik i, k tó rz y  baw ią 
w  Tomaszowie na p ra k ty k a c h  w a­
k a cy jn ych , lu b  na wczasach w  po­

b lis k ie j Spalę.

R efe ra t o h is to rycznym  ro zw o ju  
chem ii ana lityczne j ta k  zaintereso­
w a ł słuchaczy, że z w ró c ili się do 
stowarzyszenia o ro zw in ięc ie  tego 
tem atu  w  je d n ym  z na jb liższych  

odczytów .

O rganizacja tom aszowska ma sze­

ro k ie  p lan y  na przyszłość. Prócz 

odczytów  postanow iono organizować 

k u rs y  dokszta łcające, w ieczo ry  d y ­

skusyjne , w y k ła d y  z dz iedziny 

m arks izm u. Postanow iono też udo­

stępnić  członkom  radziecką lite ra tu ­

rę  fachow ą. Jako akc ję  ro z ryw kow ą  

p la n u je  się urządzanie w ycieczek 

kra joznaw czych , w yśw ie tla n ie  f i l ­

m ów  dokum en ta lnych  itp .

N ależa łoby ty lk o , aby in żyn ie ro ­
w ie  w ięce j u d z ie la li się p racy sto­
warzyszenia, aby daw a li p rzyk ła d  
m łodszym  pod względem  w iedzy  fa ­
chowej kolegom .

In t .  M IC H A Ł  M IE LC Z A R E K  
Tomaszów -  M azow iecki

O czym zapomina MRIV w Podkowie Leśnej
Podkowa Leśna je s t m iejscowoś­

c ią , k tó re j w iększa część m ieszkań­
ców  dojeżdża do p racy  do W arsza­
wy, lu b  p o b lisk ich  m iasteczek. 
B o lączką naszego m iasta jest 
b ra k  ośw ie tlen ia  na u licach . W ra­
ca jąc w ieczorem  z pracy trzeba 
b rnąć  po u licach , pogrążonych w 
Ciemnościach.

Sprawę tę  można b y  przecież ja ­

koś rozw iązać, ty m  b a rdz ie j, że m ie  
szkańcy P odkow y Leśnej chę tn ie  o- 
po da tku ją  się na ośw ie tlen ie  u lic .

Sądzim y, że sprawą tą  pow inna 
zainteresować się m iejscowa Rada 
Narodowa. Przecież je j  obow iązkiem  
jes t dbać i  troszczyć się o codzien­
ne po trzeby m ieszkańców.

N astępuje  26 podpisów

Rumuńska kron ika  ku ltu ra ln a
C Y K L  ODCZYTÓW  
O H IS T O R II ZSRR

T ow arzystw o P rzy ja źn i R um uń­
sko -  R adzieckie j zorganizow ało cy k l 
odczytów  o h is to r ii ZSRR. M iędzy 
in n y m i w ygłoszono dotychczas od­
czy ty  na następujące tem a ty : „R o­
sy jska  re w o lu c ja  w  1905 r . “ , „R ew o­
lu c ja  w  1917 r . “ , „Znaczenie  W ie l­
k ie j S oc ja lis tyczne j R ew o lu c ji Paź­
d z ie rn ik o w e j"  oraz „W o jn a  domo­
w a i  w a lka  z zag ran icznym i in te r­
w e n ta m i".

"  W Y S T A W Y  M A LA R S TW A  
ROBOTNICZEGO

W  R u m u n ii organizow ane są licz ­
ne w ys ta w y  m a la rsk ie  w  k tó ry c h  bio 
rą  ud z ia ł p las tycy  -  am atorzy. O- 
s ta tn io  na w ystaw ach p ro w in c jo n a l­
nych  w  B aia M arę, P iatza, Neam t, 
Constanca, Toscani i  S ighisoara w y ­
s ta w ia li sw oje prace robo tn icy . W ie­
lu  z n ich  da ło dowód praw dziw ego 
ta le n tu , toteż ich  kszta łceniem  a r­
tys tyczn ym  za jm ie  się państw o i 
zw iązk i p las tyków .

K O M IT E T  D L A  SPRAW  
K IN E M  A T  O G R A F II

P rezyd ium  W ie lk iego  Zgrom adze­
n ia  Narodowego powoła ło do życia 
specja lnym  dekretem  K o m ite t dla 
spraw  k in e m a to g ra fii p rzy  Radzie M i 
n is tró w , k tó ry  będzie k ie ro w a ł pro­
d u kc ją  i  eksp loatacją  f ilm ó w , bu ­
dową now ych k in  i w y tw ó rn i f i l ­
m ow ych  itd . Pod nadzorem K o m ite ­
tu  zna jdą się w szystk ie  k in a  w  Ru­
m u n ii z w y ją tk ie m  k in  zw iązków  za 
w odow ych, dom ów k u ltu ry  i  k in  
ob jazdow ych.

U C ZE N I RUM UŃSCY 
W  CZECHOSŁOW CJI

D o B ukaresztu  pow róc iła  delegac­
ja  naukow ców , cz łonków  R um uń­

sk ie j A ka d e m ii N auk, k tó ra  baw iła  
w  Czechosłowacji. W  sk ład  de legacji 
wchodzą: p ro f. I l ia  M urgu lescu, rek 
to r  u n iw e rsy te tu  bukareszteńskiego 
1 p ro f. A nd rze j Fopoy ic l, zastępca 
przewodniczącego In s ty tu tu  F izycz­
nego. U czeni rum uńscy w  czasie 
swego po by tu  w  Pradze p o g łę b ili 
łączność rum uńsk iego św iata  na­
ukowego z uczonym i czechosłowac­
k im i i  za zn a jom ili się z ich  pracą.

CZECHOSŁOW ACCY P IO N IE R ZY  
W B U KA R E SZC IE

W Bukareszcie b a w iła  w ycieczka 
55 czechosłowackich p ion ie ró w , k tó ­
rzy  po zazna jom ien iu  się z pracą ru  
m uńsk ich  o rgan iza c ji m łodzieżow ych 
u d a li się w  dalszą podróż do B u ł­
ga rii.

D R U G I R U M U Ń S K I F IL M  
PEŁN O M ETR AŻO W Y

Bukareszteńska W y tw ó rn ia  F ilm o ­
w a „R o m film "  p rzys tąp iła  do re a li­
zac ji drug iego pełnom etrażowego f i l  
m u fabu la rnego w ed ług  sz tuk i A n - 
cela B erangy „G le v e l" . Sztuka ta 
cieszyła się w ub ieg łym  sezonie te ­
a tra ln ym  w ie lk im  powodzeniem na 
scenie T e a tru  Narodowego w  B u ka ­
reszcie.

TO W ARZYSTW O N A U K  
R O LN IC ZYC H  

IM . I .  M IC Z U R IN A

W  d ru g ie j po łow ie  lipca  zostało po 
wołane do życia w  Bukareszcie T o ­
w arzystw o N auk R oln iczych Lu do ­
w ej R e p u b lik i R um uńsk ie j im . I. 
M iczurina . Do zarządu T ow arzystw a 
weszli w y b itn i rum uńscy profesoro­
w ie  szkół w yższych, ag ro techn icy, 
przedstaw icie le  państw ow ych i  spół­
dzielczych gospodarstw  ro ln ych  oraz 
ośrodków  maszynowo -  tra k to ro ­
w ych . L - R-

W ydatne rozszerzenie bazy 
surowcowej naszego przem y­
słu, będące je dn ym  z podsta­
w ow ych założeń P lanu 6 -le t-  
niego, w ym aga znacznie lepsze­
go w yko rzys tan ia  bogactw na­
tu ra ln ych  naszego k ra ju .

P lan p rzew idu je  zatem nie 
ty lk o  dalszy, w ie lk i rozw ój 
gó rn ic tw a  węglowego (100 m i­
lionó w  ton  węgla wydobytego 
w  1955 r.), ale także dokonanie 
zasadniczego prze łom u w  ko ­
p a ln ic tw ie  ru d  żelaza, k tó rych  
wydobycie  w  1955 r. wzrośnie 
cz te rokro tn ie  i w  w ydobyciu  
in nych  kop a lin  użytecznych.

Ten zasadniczy przełom  nie  
by łb y  m oż liw y  bez pomocy ge­
o log ii — nauk i, posiadającej 
kluczowe znaczenie p rzy  poszu­
k iw an iach  złóż i  p rzy  procesie 
ich eksploatacji. Geolog ty lk o  
bowiem , na podstaw ie badania 
budow y geologicznej naszego 
k ra ju , może w y k ry ć  m iejsca 
położenia kopa lin  użytecznych, 
geolog jes t tym , k tó ry  w skazu­
je  m ożliwości i  sposoby ich w y ­
dobycia, geolog jes t pow o łany 
do czuwania nad przebiegiem  
eksploatacji.

Zadania geologii w  w y k o n y ­
w a n iu  P lanu  6-le tn iego są za­
tem  bardzo is to tne i  poważne.

Dotychczasowe zaniedbania
Jak  do tych  zadań jesteśmy 

przygotow ani?
W  dziedzinie badań ogólnych 

i  teo re tycznych geologia p o l­
ska może poszczycić się poważ­
n y m i osiągnięciam i. N atom iast 
o lb rzym ia , podstawowa dla  go­
spodarki p lanow anej dziedzina 
geologii stosowanej, geologii 
służącej bezpośrednio życiu go­
spodarczemu — b y ła  w  ok re ­
sie kap ita lis tycznym  zupełnie 
zaniedbana, a zaniedbania te 
dotychczas n ie  zosta ły c a łko w i­
cie usunięte.

U ja w n iło  się to  n a jja sk ra w ie j 
p rzy  opracow aniu P ia rg i 6 - le t­
niego.

W yszły na ja w  poważne za­
ległości w  stanie poznania geo­
logicznej budow y całego k ra ju  
oraz b ra k  um ie ję tności now o­
czesnego badania m ożliwości 
znalezienia i  eksp loatac ji złóż 
kop a lin  użytecznych. Przede 
w szys tk im  zaś okazało się, że 
k a d ry  fachow ców  n ie  są p rzy ­
zwyczajone do badań stosowa­
nych, n ie  um ie ją  zorganizować 
w spó łp racy różnych gałęzi geo­
lo g ii m iędzy sobą i  z za in tere­
sow anym i dziedzinam i gospo­
d a rk i narodowej.

Nowa organizacja służby 
geologicznej

Obecnie p rzys tąp iliśm y do l i ­
kw id o w a n ia  tych  niedociąg-

Geologia w służbie  
P la n u  6-le tn iego

Inż. K . Guzik
nięć, zaczynając od reorganiza­
c ji służby geologicznej.

Reorganizację tę  oparto  na 
wzorach Z w iązku  Radzieckie­
go, gdzie do geologii p rz y w ią ­
zuje się ta k  w ie lk ie  znaczenie, 
iż  is tn ie je  tam  naw e t M in is te r­
stwo Geologii — jedyne tego 
rodza ju  m in is te rs tw o na św ię­
cie.

Oprócz istniejącego u nas od 
dawna Państwowego In s ty tu tu  
Geologicznego, k tó ry  jes t in ­
s ty tu c ją  badawczo -  naukową, 
organ izującą badania w  k ie ru n ­
k u  poznania budow y geologi­
cznej k ra ju  — powstało w  bież. 
ro ku  Z jednoczenie Geologicz­
no -  Poszukiwawcze.

Na terenach, wskazanych 
przez P aństw ow y In s ty tu t Geo­
logiczny, Zjednoczenie przepro­
wadza odpow iednie w iercen ia 
próbne, ro w y  od k ryw ko w e  i  
inne prace, zm ierzające do 
szczegółowego określenia w a­
ru n k ó w  geologicznych w ystę­
powania złoża zasobów k o p a li­
ny  użytecznej i  w a ru n kó w  je j 
eksploatacji.

Z ko le i na terenach, w y ty ­
powanych do eksp loatac ji — 
zaczyna działać zespół geologi­
czny zainteresowanego przem y­
słu (węglowego, hutniczego, 
solnego itp .) Geologowie i  gór­
n icy  tego zespołu okreś la ją  do­
k ładn ie , gdzie ma powstać ko ­
pa ln ia , ja k i jes t rodzaj i  ga tu­
nek przew idzianej tu  kop a liny  
użytecznej, ja ka  będzie w y d a j­
ność ko p a ln i i  ja k ie  sposoby je j 
eksp loatac ji na leży zastosować.

Nadzór geologiczny trw a  poza 
tym  ta k  długo, ja k  d ługo trw a  
sama eksploatacja.

Obecnie zaczyna rów n ież dzia­
łać Przedsiębiorstw o Poszuki­
w ań Geologicznych. Jego zada­
n iem  jes t w yko nyw a n ie  badań 
pomocniczych, k tó re  określa ją 
szczegóły budow y geologicznej 
terenu oraz są pomocne p rzy 
w y k ry w a n iu  now ych złóż.

Nad całością badań i  poszuki­
w ań geologicznych czuwa z u - 
rzędu sam odzielny w yd z ia ł ge­
olog iczno-poszukiw aw czy M in i­
sterstwa G órn ic tw a  oraz Pań­
stwow a Rada Geologiczna, sk ła ­
dająca się z na jlepszych fachow ­
ców w  dziedzin ie geologii, k tó ra  
jes t na jw yższym  czynn ik iem  
op in iodaw czym  w  dziedzinie 
nauk geologicznych.

U tw orzen ie  takiego p ionu o r­
ganizacyjnego i  rozdzia ł pracy 
d la  poszczególnych in s ty tu c ji 
s łużby geologicznej w  Polsce — 
jest n ie w ą tp liw ie  podstawą, na 
k tó re j może się oprzeć w łaśc iw y

P rzem ysł — dla ro ln ic tw a
Liczby Planu 6-letnlego

rozw ó j geologii w  naszym k ra ­
ju .

N ie  stanow i jednak jeszcze 
samo przez się o dobrym  posta­
w ien iu  te j pracy. W ykonaniem  
zadań muszą zająć się ludzie, a 
fachowców  w  dziedzinie geolo­
g ii m am y za mało.

K ad ry  —  to zagadnienie 
kluczowe

Po okresie kap ita lis tycznym  o- 
dziedziczyliśm y. w y ją tko w o  m a­
łą liczbę naukow ców  -  geologów, 
a oprócz tego c a łk o w ity  b ra k  
technicznych s ił pomocniczych 
w  geologii.

W  Polsce kap ita lis tyczne j w o­
bec b ra ku  zainteresowania roz­
w o jem  naszego kopa ln ic tw a , geo 
log w y k o n y w a ł w  sposób n ie ­
skoordynow any i  n iep lanow y 
wszelkie prace wchodzące w  za­
kres badań geologicznych.

W  p lanow ych pracach geolo­
gicznych konieczny jes t roz­
dz ia ł fu n k c ji,  k tó ry  pozw o li na 
rac jona lne przeprowadzanie ba­
dań.

O pie ra jąc się na wzorach ra ­
dzieckich, P aństw ow y In s ty tu t 
Geologiczny postanow ił w ięc 
przeszkalać zastępczo pom ocni­
czy personel techniczny, kszta ł­
cąc tech n ikó w  w  zakresach okre 
ślonych specja lizacji, a przezna­
czając ich  do w ykonyw an ia  pod 
nadzorem geologów ta k ich  czyn­
ności, k tó ry c h  nauczenie się n ie . 
wym aga wyższych studiów .

A k c ja  ta  zapoczątkowana 
przed rok iem , ju ż  dała po zy tyw ­
ne rezu lta ty , wobec czego p rz y ­
stępuje się obecnie do p lanow e­
go, masowego szkolenia s ił po­
m ocniczych w  geologii.

K u rs y  trw a ją  po 3 i  6 m iesię­
cy. A bso lw enci ku rsów  m ają za­
pewnioną pracę bądź w  Pań­
stw ow ym  In s ty tu c ie  Geologicz­
nym , bądź w  Z jednoczeniu Geo­
logiczno -  Poszukiwawczym , 
bądź w  rozm a itych  gałęziach 
przem ysłu.

Rozum iejąc potrzeby geologii, 
k tó ra  staje się tak  is to tn ym  
czynn ik iem  w  naszej gospodarce 
—  zarówno Zw iązek M łodzieży 
Polsk ie j, ja k  i organizacje p a r­
ty jn e  w p łyną  n ie w ą tp liw ie  na 
to, by na p ływ  kandydatów  do 
nowego zawodu b y ł dostatecz­
ny, aby została w ype łn iona do­
tk liw a  lu ka  w  kadrach techn i­
cznych naszej geologii.

Bo przede wszystk im  rozw ią ­
zanie zagadnienia k a d r — 
zwiększenie ich ilości, podnie­
sienie poziomu pracy geologów, 
a szczególnie sk ierow anie je j na 
w łaściw e d rog i: służenie naszej 
socja listycznej gospodarce — 
pozw oli geologii po lsk ie j na 
spełn ienie je j ważnej r o l i  w  
P lan ie  6 -le tn im .
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Tenisiści w ro li p iłk a rz y

W  d n iu  7 bm. na stadionie W ojska Polskiego w  W arszawie od b y ł się mecz p iłk a rs k i m iędzy 
drużyną ten is is tów  radzieck ich i  w ęg ie rsk ich  a zespołem ten is is tów  po lskich . Mecz zakończył 
się zw ycięstw em  teamu radzięcko-w ęgiersk iego 4:3. Na zd jęc iu  grupa ten is is tów  radzieckich, 

po lsk ich  i  w ęg ie rsk ich  przed rozpoczęciem meczu. Foto w a f

Słowacja uprzemysławia się
W  w y n ik u  specyficznych wa 

ru n k ó w  h is torycznych, za rzą­
dów  burżuazyjnych , gospodarka 
S łow acji pozostała w  ty le  za roz 
w o jem  gospodarki w  Czechach. 
W  okresie przedw ojennym  rze 
m ys ł s łow acki za trud n ia ł za'e- 
dw ie  około 100.000 pracow n i­
ków . N aw et bogactwa m in e ra l­
ne S łow acji b y ły  ty lk o  w n ie ­
znacznym  stopniu zbadane.

Po w yzw o len iu  przystąpiono 
do szybkiego uprzem ysłow ienia 
S łow acji. Oblicze k ra ju  g ru n ­
tow n ie  się zm ienia.

Już w  ro k u  1948 m im o znisz­
czeń w ojennych, k tó re  w  Słowa 
c j i  b y ły  dość duże, produkc ja  
przem ysłow a k ra ju  w ięcej n iż 
d w u k ro tn ie  przekraczała po­
ziom  z ro ku  1938. W  okresie la t 
1945— 49 uruchom iono w  S łow a­
c ji  32 nowe w ie lk ie  zakłady prze 
m ysłowe. Tempo uprzem ysłow ię 
n ia  stale wzrasta.

Pięciolatka usuwa 
dysproporcje

Jednym  z celów 5-letn iego 
p lanu  rozw o ju  gospodarczego 
Czechosłowacji, p lanu kładące­
go podstawy pod budowę socja­

lizm u  w  k ra ju , je s t usunięcie dys 
p ro p o rc ji w  rozw o ju  gospodar­
czym  poszczególnych re jonów , 
zrów nanie stopy życiowej mas 
pracujących we wszystk ich czę­
ściach k ra ju .

M n ie j uprzem ysłow ione ok rę ­
gi ko rzysta ją  z p ierwszeństwa 
w  zakładaniu now ych przedsię­
b io rs tw , z w iększych stosunko­
wo in w es tyc ji na budow nictw o 
przemysłowe.

P lan k ładzie  szczególny na­
cisk na uprzem ysłow ienie S ło­
w ac ji. W edług planu produkcja  
przem ysłowa S łow ac ji w  roku 
1953 będzie o 85 proc. wyższa, 
n iż  w  roku 1948 czy li p rzekro­
czy 3,7 raza poziom przedw ojen­
ny.

Obok zbudowania nowoczes­
nych zakładów przem ysłowych, 
p lan p rzew idu je  rów nież zmo­
dern izow anie i rozszerzenie sta­
rych  zakładów.

W  r. 1949 — w  pierw szym  ro ­
ku  planu 5-letniego, p rodukc ja  
przem ysłowa wzrosła o 17 proc. 
w  porów naniu z rok iem  ub e- 
g łym . W ro ku  1950 p rodukc ja  
przem ysłowa wzrośnie o dalsze 
20 proc., uruchom ionych będzie

ponad 20 now ych w ie lk ich  o- 
b iek tów  przem ysłow ych.

Zmiana s tru k tu ry  
gospodarczej

W ro ku  1950 po raz p ierw szy 
w  h is to r ii gospodarki słow ackie j 
p rodukc ja  przem ysłow a prze­
wyższy pod względem  w artości 
p rodukc ję  ro ln iczą. Z k ra ju  ro l­
niczego S łowacja przeobraża się 
w  k ra j p rzem ysłow o-ro ln iczy.

Za rządów  bu rżuazji, na sku­
tek słabego rozw o ju  przem ysłu 
i  zacofanej k u ltu ry  ro lne j, w 
S łow ac ji is tn ia ło  chroniczne, ma 
sowę bezrobocie, którego nie 
mogła z likw id ow a ć  nieustanna 
em igracja. Obecnie n ie  ty lko , 
że n ie  ma m ow y o bezrobociu, 
ale pow sta ł bardzo os try  p ro ­
blem  s iły  roboczej d la  zaspoko­
je n ia  potrzeb rozw ija jącego się 
przem ysłu. Coraz w ięcej kob ie t 
w łącza się do p ro du kc ji. Stale 
wzrasta wydajność p racy w  
przemyśle. Jednocześnie, m im o, 
że p lan 5 - le tn i p rzew idu je  ró w ­
nież wzrost p ro d u kc ji ro ln icze j
0 37 proc., m echanizacja i  uspół 
dzielczanie ro ln ic tw a  um ożliw ią
1 ju ż  u m o ż liw ia ją  system atycz­

n y  do p ływ  s iły  roboczej ze wsi.
Szkolenie kad r technicznych 

obe jm uje  bardzo szeroki zasięg. 
W  1949 ro k u  58.000 m łodych Sło 
w aków  kszta łc iło  się w  szkołach 
fachowych.

Na fa li socjalistycznego 
uprzem ysłow ienia

Socjalistyczne uprzem ysłow ię 
n ie  jes t bazą d la  pełnego, gospo 
darczego, społecznego i  k u ltu ra l 
nego ro z k w itu  narodu słowac­
kiego. Na fa li masowego w spół­
zaw odnictw a pracy w yrasta  no­
w y  człow iek, o socja listycznym  
stosunku do pracy. W  zakła­
dach pracy w y ła n ia ją  się nowe 
ta le n ty  we wszystkich dziedzi­
nach. W  masach wzrasta n ieb y ­
wale pęd do nauk i, do k u ltu ry .

W  samym ty lk o  ro ku  1949 o- 
tw a rto  w  S łow acji 345 nowych 
szkół. W  roku  szkolnym  1949-50 
w  szkołach słowackich naukę 
pobierało 116 tys. dzieci w ięcej, 
n iż w  r. 1937. Przeciętne na k ła ­
dy książek są 20 razy  większe 
niż przed wyzw oleniem . Pow sta­
ły  nowe wyższe uczelnie, ja k  
Wyższa Szkoła M uzyczno-Tea- 
tra ln a  i  Wyższa Szkoła Sztuk 
P ięknych. R ozw ija  się słowacki 
przem ysł f ilm o w y .

Podnosi się ogólny dobrooyt

mas pracujących S łow acji. Pod­
czas gdy ceny na p ro d u k ty  spo­
żywcze i  to w a ry  powszechnego 
uży tku  stale są obniżane, śred­
n ia  płaca zarobkowa by ła  w  ro ­
k u  1949 o 8,2 proc. wyższa niż w  
r. 1948.

*
R o zkw it gospodarki słowac­

k ie j jest w y n ik ie m  m arks is tow ­
sko -  len inow sk ie j lin ii ,  k tó rą  
rea lizu je  w  swej po lityce  K om u 
nistyczna P a rtia  Czechosłowa­
c ji;  jes t rów nież w y n ik ie m  bez­
kom prom isow ej w a lk i, ja ką  K P  
S łow acji prow adzi z bu rżua zy j- 
nym  nacjonalizm em  słow ackim  
we wszystkich jego przejawach.

U przem ysłow ienie S łow acji 
wzm ocni jeszcze bardzie j b ra ­
terską jedność Czechów i  S ło­
waków . Jednocześnie uprzem y­
słow ienie stwarza w  S łow acji 
s ilną klasę robotniczą, zm ienia­
jąc  dotychczasową s tru k tu rę  k ia  
sową, na k tó re j żerow a li sło­
waccy nacjonaliści.

R ozw in ię ty  przem ysł ziem cze 
skich pomaga w  znacznym stop­
n iu  uprzem ysłow ien iu  S łow acji. 
Jednocześnie uprzem ysłow ienie 
S łow acji wzm acnia Ludow ą Re 
pub likę  Czechosłowacką i p rzy ­
spiesza je j marsz do socjalizm u 

J. S.

R o ln ic tw o  po lsk ie  należało 
przed w o jn ą  do na jb a rd z ie j 
zacofanych w  Europ ie. P ry ­
m ity w n e  fo rm y  gospodarki, 
n iska  k u ltu ra  ro lna , zn ikom a 
ilość sprzętu mechanicznego, 
w ieś n ie ze le k try fiko w a n a  —  
oto ja k ie  b y ły  s k u tk i gospo­
d a rk i ka p ita lis tyczno  -  obszar- 
n iczej na po lsk ie j w si.

W  ciągu u b ieg łych  la t P o l­
ska Ludow a  zdoła ła  poczynić 
pierwsze, poważne k ro k i w  
k ie ru n k u  odrob ien ia  odw iecz­
nego zacofania naszego ro l­
n ic tw a .

P lan  6 -le tn i p rzew idu je  
szybkie, n iedostępne w  w a ­
runkach  ka p ita lis tycznych  
tem po wszechstronnego roz­
w o ju  i  unowocześnienia na­
szego ro ln ic tw a . Bazą techn i­
czną d la  tego szeroko zakro ­
jonego p lanu  re k o n s tru k c ji 
ro ln ic tw a  będą dostaw y na­
szego rosnącego p rzem ysłu  
socjalistycznego, k tó re  s tw o­
rzą  w a ru n k i m a te ria lne  dla 
m echan izacji p rac ro lnych , 
znacznego w zrostu  zaopatrze­
n ia  w  naw ozy sztuczne i  w ie l­
kiego postępu e le k try f ik a c ji 
w si.

W  zw iązku  z po trzebam i 
w si, P lan  6 -le tn i p rzew idu je  
bardzo szybk i w zros t p ro d u k ­
c ji m aszyn ro ln iczych .

I  tak , podczas gdy w artość 
p ro d u k c ji m aszyn ro ln iczych  
i  narzędzi w ynos iła  w  Polsce 
w  1937 r. 18 m iln . zł, a w  
ro k u  1949 osiągnęła ona już  
43 m iln . z ł (w ed ług  cen z 1938 
r.) to  w  ro ku  1955 do jdzie  do 
175 m iln . zł, osiągając n iem a l 
dz ies ięc iokro tn ie  w yższy po­
ziom , n iż  przed w o jną .

( D la  zobrazow ania w ie lk ie ­
go w zrostu  p ro d u k c ji maszyn 

; ro ln iczych  w  Polsce (w  ty m  
| także pod jęc ia  p ro d u k c ji m a­
szyn now ych, n ig d y  przed 
w o jn ą  u nas n iep rodukow a- 
nych) w ys ta rczy  w ym ien ić , 
że w  ro k u  1955 produkow ać 
będziem y m. in . 11 tys. t r a k ­
to ró w , 750 kom ba jnów , 14,3 
tys, p łu g ów  tra k to ro w y c h , 
5,6 tys. snopow iązałek, 5.000 
s ie w n ikó w  tra k to ro w y c h  do 
zbóż, 6.000 m ło ca rn i m o to ro ­
w ych  i  in .

P ro d u kc ja  k ra jo w a  p o k ry je  
zapotrzebowanie na ok. 90 
proc. m aszyn ro ln iczych  i  na 
ok. 70 proc. tra k to ró w . Pozo­
stałe m aszyny i  narzędzia 
ro ln icze  o trzym a m y g łów n ie  
ze Z w ią zku  Radzieckiegg.

W  rezu ltac ie  —  w  ciągu 
P lanu  6-le tn iego nasze ro ln ic ­
tw o  o trzym a 61.000 tra k to ró w  
i  dz ies ią tk i tys ięcy  różnych 
nowoczesnych m aszyn i  na­
rzędzi ro ln iczych .

P lan  6 -le tn i zakłada ró w ­
nież o lb rz y m i w zros t zaopa­
trzen ia  w s i w  naw ozy sztu­
czne. W ykonan ie  tego zada­
n ia  spoczywa na naszym  prze 
m yślę chem icznym , k tó ry  w  
P lan ie  6 -le tn im  stanie się 
d ru g im  —  obok węglow ego 
—  w ie lk im  na rodow ym  prze­
m ysłem  po lsk im .

Podczas gdy w  ro k u  1938 
nasza k ra jo w a  p rodukc ja  na­
w ozów  azotow ych i  fos fo ro ­
w ych  (w  p rze liczen iu  na czy­
ste sk ła d n ik i) w ynos iła  85,9 
tys. tony , a w  ro ku  1949 w zro 
sła do 150,1 tys. tony, to w  ro ­
ku  1955 w yn ies ie  480,8 tys. 
tony.

C harakte rystyczne  jest, że 
podczas gdy nasz przem ysł 
chem iczny, zniszczony i  zde­
w astow any przez okupanta, 
zdo ła ł ju ż  w  ro k u  1949 n iem al 
podw oić przedw ojenną p ro ­
dukc ję  naw ozów  sztucznych, 
to  w  k ra ja ch  kap ita lis tycznych  
obserw u jem y o b ja w y  cofania 
się wstecz.

I  ta k  np. p rodukc ja  naw o­
zów sztucznych w  Niemczech 
zachodnich n ie  osiągnęła na­
w e t poziom u przedwojennego, 
a w  zm arsha llizow anych  F ra n ­
c ji i  W łoszech p ro dukc ja  nawo 
zów sztucznych w  ciągu la t 
pow ojennych system atycznie 
spada.

P rodukc ja  k ra jo w a  w raz  
z im p o rte m  pozw o li na łączne 
zaopatrzenie naszego ro ln ic ­
tw a  w  azot, fos fo r i  potas w  
w ysokości 40,1 kg  na 1 ha za­
siewów . D la  porów nan ia  po­
da jem y, że np. zaopatrzenie 
ro ln ic tw a  F ra n c ji w  naw ozy 
sztuczne osiągało przed w o j­
ną ty lk o  35,6 kg  na 1 ha.

W  la tach  1950 -  1955 zosta­
n ie  ze le k try fiko w a n ych  i  za­
opatrzonych w  s iln ik i i  u rzą ­
dzenia e lek tryczne  8.900 g ro ­
m ad w ie jsk ich . W  ten  spo­
sób liczba ze le k try fiko w a n ych  
gospodarstw  w  ro k u  1955 
w zrośn ie  p ię c io k ro tn ie  w  po­
ró w n a n iu  z ro k ie m  1949.

Zw ażyw szy, że w  ro k u  1949 
ilość z e le k try fiko w a n ych  w s i 
b y ła  3 -k ro tn ie  w iększa n iż  
przed w o jn ą  w id z im y , że e lek 
try f ik a c ja  w s i po lsk ie j osiąg­
n ie  ogrom ne tem po. I  ta k  
np. w  ciągu jednego ty lk o  
pierwszego ro k u  P lanu  6 -le t­

niego —  ro k u  1950, z e le k try ­
f ik u je m y  46 ra zy  w ięce j w s i, 
n iż  ich  e le k try fik o w a n o  w 
Polsce p rzedw ojenne j.

Inaczej m ów iąc —  w  P o l­
sce Lu d o w e j w  ro k u  1950 
o trzym a św ia tło  i  s iłę  e lek­
tryczną  ta ka  ilość w si, k tó ra  
b y  m usia ła  czekać na p rąd  
e le k tryczn y  w  Polsce ka p ita ­
lis tyczne j przez... bez m ała pó ł 
w ieku .

P lan Sześcioletni będzie p la ­
nem wszechstronnego rozw o ju  
ro ln ic tw a  polskiego. Rozwój 
przem ysłu poprzez rozw ó j prze­
m ys łu  budowy maszyn, przem y­
s łu  chemicznego, energetyk i 
tw o rzy  bazę d la  re k o n s tru k c ji 
ro ln ic tw a , d la  zaopatrzenia go 
w  dostatecznej i  rosnącej ilośc i 
w tra k to ry  i  maszyny rolnicze, 
w  samochody i  pa liw o, w  na­
wozy sztuczne i  elektryczność.

(Z p rzem ów ien ia  tow . H , M inca na 
V  P lenum  KC  PZPR).

Książka o nędzy na wsi tureckiej
Na początku br. ukazała się 

w  S tam bule książka M ahm uta 
M aka la , p t. „Nasza w ieś“ . Książ 
ka  w yw o ła ła  żyw y  oddźw ięk w  
kołach in te lig e n c ji tu re ck ie j i  w  
prasie. W  ciągu trzech m iesięcy 
książka M aka la  doczekała się 
trzech w ydań —  w  w arunkach 
tu reck ich  jest to fa k t n iebyw ały. 
A u to r ma la t 17. Jest on synem 
chłopa ze Środkow ej A n a to lii i 
m ieszka stale na wsi. Przez o- 
sta tn ie  dw a la ta  b y ł nauczycie­
lem  w  szkole w ie jsk ie j. Jego pa 
m ię tn ik  ukazuje życie i  w a ru n k i 
by tow an ia  współczesnej w s i tu ­
reck ie j w  całej ich w strząsa ją­
cej praw dzie,

Prasa stam bulska podkreśla, 
że M ah m u t M aka l odsłon ił przed 
czy te ln ik iem  całą okropność nę­
dzy i  sam owoli, ja ka  panuje na

w s i tu reck ie j. M aka l n ie  s taw ia ł 
sobie za zadanie zdemaskowania 
w ładców  T u rc ji,  sprawców n ie ­
d o li chłopstw a tureckiego. N ie  
m n ie j jednak książka jego jest 
wstrząsającym  dokum entem  o- 
skarżenia. T ak  też oceniły ją  
w ładze tureckie . P ierwszą ich 
reakcją  po ukazan iu się ks iążk i 
M akala, b y ło  aresztowanie au­
to ra  i  oddanie go pod sąd. Jed­
na k  naw et sąd n ie  znalazł 
podstaw do w y ro k u  skazujące­
go. Sprawa M ahm uta M aka la  zo 
stała um orzona i  po w ró c ił on do 
swej w s i rodzinnej.

W  num erach z 6 i  7 sierpn ia 
„P ra w d a “  podaje k ilk a  u ry w ­
ków  z te j n ie w ą tp liw ie  bardzo 
in te resu jące j ks iążk i, k tó ra  da­
je  udokum entow any, p ra w d z iw y  
obraz z życia w s i tu reck ie j.

Narada radiowców z robotnikami 
W yb

B iu ro  S tud iów  Polskiego Ra­
dia  i  O kręgowa Rada Z w iązków  
Zawodowych w  Gdańsku zapro­
s iły  p racow n ików  W ybrzeża: 
stoczniowców, rybaków , m a ry ­
narzy, rob o tn ików  portow ych , 
w y tw ó rn i p rze tw orów  rybn ych  
i  ch łodn i na kon ferencję  z ra ­
d iow cam i w  spraw ie osiągnięć 
i b raków  program u radiowego.

rzeza
zgłaszając w łasne dezyderaty. 
P ro s ili o prostotę języka w  re ­

portażach z zakładów  pracy, o 
większą ilość in fo rm a c ji i  poga­
danek, p rzedstaw ia li sposoby 
kształcenia p rzy  pomocy rad ia  
now ych kadr, żądali reportaży 
ilu s tru ją cych  w y s iłk i k lasy  ro ­
botniczej w  re a liza c ji P lanu 6-

W  dyskus ji zabrało głos 38 | letniego, dom agali się m uzyk i 
m ówców, wśród n ich  przodow - j  poważnej i  roz ryw kow e j oraz 
n icy  pracy i  rac jona liza torzy. I in teresu jące j ich  te m a ty k i m or- 
M ó w ili on i szczerze o audycjach, ' skiej.

Nawiasem mówiąc.

Wyprzedaż artyku łów  
sproszkowanych

„Lad ies and gentlem en! N ie­
byw a ła  okazja ! Generalna w y  - 
przedaż Departam entu R o ln ic­
tw a  US A ! A r ty k u ły  żywnościo­
we w  w ie lk im  wyborze i  po przy  
stcpnej cenie! K orzysta jc ie  t y l ­
ko z usług ' A g ricu ltu re  D eparta­
m ent and Comp!“

W  ten m n ie j w ięce j sposób o- 
g łos ił osław iony „G łos A m e ry k i“  
w  d n iu  6 bm. wiadomość o zao­
fe row an iu  przez Dep. R o ln ic tw a  
Stanów Zjednoczonych nadw y - 
żek żywnościowych rządom  
państw, należących do M iędzy - 
narodow ej O rgan izacji do spraw  
w yżyw ien ia  i  ro ln ic tw a . C y tu je ­
m y dosłownie:

„Zaofia row ane na sprzedaż a r ­
ty k u ły  ro ln icze obe jm u ją : spro­
szkowane m leko i  ja ja , masło, 
ser, mięso w  puszkach i  sprosz­
kowane ja rzyny . W  zw iązku z 
tym  M iędzynarodow a O rganiza­
cja do spraw w yżyw ien ia  i  ro l­
n ic tw a  po in fo rm ow a ła  państwa 
należące do te j organ izacji o 
w y ją tk o w e j ofercie am erykan - 
skie j i  zaleciła, aby zaintereso - 
loane państwa skorzysta ły  z 
propozyc ji am erykańsk ie j“ .

G dyby zaś zainteresowane 
państwa odw ażyły się z te j 
„w y ją tk o w e j“  o fe rty  nie sko -

rzystać, D epartam ent Stanu po­
tra fi użyć „łagodne j pe rsw azji“  
wobec opornych. Bądź co bądź 
am erykańskie  ja ja  w  proszku  
i  mięso w  puszkach (czyta j H o r-  
se M eat — ty lk o  d la  psów) 
m ają ju ż  usta loną sławę w  k ra ­
jach zm arshallizowanych. O w a r  
tości am erykańskich  a rty k u łó w  

| żywnościowych św iadczy fa k t, 
że rządy „pańs tw  zainteresowa­
nych “  n ie jednokro tn ie  nie m ia ły  
odwagi rozdzielać ich  m iędzy  
ludność.

O fe rta  am erykańska nie  
stw ierdza w yraźn ie  czy zao fia ­
rowane na sprzedaż masło i  ser 
są rów nież w  stanie sproszko - 
w anym . O ile  tak, jest to am ery  
kańska techn ika  „sproszkow yw a  
n ia “  wszystkiego poczyniła rze­
czyw iście zdum iewające postępy. 
K to  w ie, czy na na jb liższym  e- 
tap ie USA nie zaczną dostar - 
czać sw ym  sate litom  czołgów i  
arm at w  proszku. Zaoszczędziło 
to by im  na przyszłość w ie lu  
p rzyk rych  rozczarowań.

Należy dodać, że p rodukc ja  
czołgów w  proszku odbywa  się 
ju ż  w  przyspieszonym  tem pie i  
na szeroką skalę....

P rzy pomocy koreańskie j a r­
m ii ludow ej. K A D .


